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my semiuaryum i zwraca się do ks. prymasa
z prośbą, aby położył koniec tym wiokrzeniom.

Z Paryża donoszą, że na p. Clemenceau 
urządzono zamach morderczy w jego okręgu 
wyborczym, w którym on od dwóch tygodni 
przebywa jv żdżąo od gminy do gminy i odby
wając zgromadzenia, Owóż gdy jeobał do gmi
ny Bariolt, dwaj ludzie zaczajeni przy gościń
cu strzelili doń z rewolwerów, obi strzały je
dnak chybiły. Sprawców uwięziono. Także na 
jednem zgromadzeniu w Paryżu, zwnłanem 
przez p Fioqueta, strzelano z rewolwerów, lecz 
nikogo nie zraniono. _

■ K . O B K 8 P O N D E N C Y Ę .
Wiedeń 31 sierpnia.

(i.) W  ministerstwie finansów pracują go- 
rąozkowo nad ostatecznem zestawieniem preli
minarza budżetu na r. 1894. Ostatnie klęski 
powodzi przysporzyły ministerstwu niemało 
praoy, gdyż szczegółowe preliminarze dla ka
żdego z krajów koronnych były już zupełnie 
wykończone, a obecnie trzeba je z gruntu prze
rabiać, raz dla tego, że rubryka dochodów ule
gnie znacznej zmianie przez to, że w niektó
rych okolicach Galicyi, Czech i Tyrolu trzeba 
będzie zupełnie odpi-ao podatki, w innych zaś 
przyjąć dochód z moh w cyfrze o wiele niższej 
od początkowo preliminowane), do rubryki wy
datków zaś przybędą subweneye dla ludności 
dotkniętej klęskami elementarnemu Jaką sumę 
wstawi minister na te subwenoye, dotychczas 
nie wiadomo, na odnośne zapytania usłyszeć 
można tylko zapewnienie, że będzie ona „ do
syć znaczną". Niektóre pozyeye wydatków, któ
re były już wstawione do budżetu przyszłoro
cznego na rozmaite inwestycye, zostaną albo 
wykreślone, albo zredukowane, gdyż p. Stein- 
bach chce koniecznie, aby i przyszłoroczny 
budżet wykazywał bedaj nieznaczną nadwyżkę 
dochodów.

Mieszkańcy dzielnicy Margarethen są bar
dzo zaniepokojeni projektem zbudowania w ich 
dzielnicy rzeźni końskiej. Projekt ten powstał 
w łonie rady miejskiej i podobno dojrzał już 
tak dalece, że ma byó przedmiotem obrad na 
jednem z najbliższych posiedzeń. Propagatoro- 
wie taj myśli powołują się na to, że rzeźnia 
końska jest dziś dla Wiednia konieczną, gdyż 
konsumoya mię a końskiego wzmogła się tu 
tak dalece, że eodzień zabijają od 70 do 150 
boni. Właściciele domów na Margarethen opie
rają się temu projektowi rozpaczliwie i wjsto- 
Łowah do rady miejskiej memoryal, w którym 
proszą ją, aby, jeżeli już rzeźnia końska je st 
konieczną, uszczęśliwiono nią jakąś dzielnicę 
połażoną nad Dunajem. W  memoryale tym 
podnoszą oni, że po wybudowaniu rzeźoi na 
Margarethen żaden porządny człowiek nie ze
chce mieszkać w tej dzielnicy, zwłaszcza przy 
takich ulicach, przez które prowadzić będą sta
re, wynędzniałe, do żadnego użytku już nie
zdolne konie, & tylko takie idą na rzeź.

W tutejszym świeoie lekarskim toczy się 
spór zacięty o to, czy ów przez dzienniki 
w sposób alarmujący rozgłoszony „pierwszy 
wypadek cholery w Wiedniu" był rzeczywi
ście cholerą, czy też nie. Jak wiadomo robo
tnik pewien, zatrudniony w miejskich składach, 
zachorował nagie na ulicy. Przewieziono go do 
szpitala dla cholerycznych, gdzie umarł w kil
ka minut potem. Zarządzono analizę bakteryo- 
iogiezną i znaleziono w wydzielinach zmarłego 
prątki przecinkowe Kooha. Owóż na tej pod
stawie orzekli lekarze, że robotnik ów umarł 
na cholerę, której dostał niezawodnie skutkiem 
napicia się wody z Dunaju. Jest tu jednak 
spora liczba lekarzy, którzy nie są bezwzglę
dnymi zwolennikami bakteryologii, utrzymu
jąc, że analiza bakteryologiczna może służyć 
tylko za uzupełnienie obserwaoyi klinicznej, 
bez niej zaś nie ma żadnej wartości. W tym
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skiego, który tymi dniami opuści prasę, znajduje 
się następujący artykuł:

W dziennikach niemieckich spotykamy 
pośrednie komentarze do przedstawienia, jakie 
zrobić miał rządowi Wydział krajowy w eelu 
odwołania zapowiedzianych manewrów w Ga
licyi. Dzienniki owe piszą, że w okolicy, w któ
rej manewry odbyć się mają, zboża są dawno 
zebrane i sprzątnięte, a niebezpieczeństwo cho
lery nie zachodzi wcale. Wynikać więc z tego 
ma, że podane przez Wydział powody są nie
prawdziwe. Przekręcanie faktów jest tu ze 
strony pism niemieckich oczywiste i złośliwe. 
Przez kilka dni pogody część zboża mogła być 
i zapewne była sprzątniętą; niemniej zostało 
go dużo na polu, nawet na pniu. Co się zsś 
tyczy cholery, to prawda że w rzeczonej oko
licy ona się dotąd nie pokazała, ale skoro po
kazała się w innych, to znaczne nagromadze
nie wojska, w czas słotny i na rozgrzęzłej mo
krej ziemi, może budzić obawy.

Skorzystano więc ze sposobności, żeby 
choć ubocznie krok Wydziału krajowego przed
stawić w fałazywem świetle. Nio w tern dzi
wnego ; znamy przecie dobrze taktykę i dobrą 
wiarę pewnych czynników i stronnictw, gdzie 
idzie o nas. Ale właśnie dlatego, że ją znamy, 
należało, zdaniem naszem, przewidzieć x nie 
narażać się na przekręcenie, ozy myśli, czy 
postępku. Naszem zdaniem Wydział kra
jowy byłby zrobił lepiej, gdyby się był 
wstrzymał od owego podania; bo czy ono od
niesie skutek, czy go nie odniesie, zawsze wra
żenie będzie niemiłe.

Jeżeli, mimo przedstawienia, manewra 
nie będą odwołane, to Wydział bezskuteeznem 
przedstawieniem wystawił swoją powagę na 
szwank, a Wydział krajowy osłabiać swojego 
znaczenia nie powinien. Jeżeliby zaś stało się 
po jego myśli, to może oddałby przez to przy
sługę niektórym właścicielom ziemi (większym, 
bo żniwa włościańskie są skończone), ale mógł
by oddać przysługę mniej dobrą krajowi. Sfery 
wojskowe, a nawet i wyższe od nich, są bardzo 
i słusznie drażliwe na punkcie rzeczy wojsko
wych. Odwołanie ćwiczeń na prośbę najwyższej 
instancyi władz autonomioznych byłoby tam 
zakarbowane i zapamiętane. W jakim zaś sen
sie i duchu byłoby tłómaczone, to można miar
kować z owych głosów dziennikarskich, o któ
rych wyżej. Czujemy zresztą potrzebę do
kładnego i ścisłego trzymania się granic kom- 
petencyi i zakresu działania. Mniemamy zaś, 
że orzeczenie o możności odbycia manewrów 
należy wyłącznie do władz rządowych, cywil
nych i wojskowych, i wiemy, że gdyby istotni© 
groziły niebezpieczeństwa czy to manewrom, 
czy okolicy, iub krajowi, rząd krajowy nie 
omieszkałby o nich donieść, a władze najwyż
sze wojskowe i oywilne uwzględniłyby jego 
zdanie. Mieliśmy przykład takiej, a nawet 
zbytniej ostrożności w roku zeszłym.

Ze względu zaś na nasze własne społe
czeństwo, wyznajemy, że cenimy i lubimy ma
newra wojskowe dlatego, że w naszych czasach 
powszechnej służby dają one sposobność zna
cznej liczbie naszych współobywateli do przy
musu i hartowanie, niefcyiko ciała, ale i woli, 
które nam są bardzo potrzebne. Boimy się 
zawsze u nas (i dla nas) Polaków, skłonności 
do wczasu, a niechęci do trudu, które były 
nieszczęściem ostatnioh czasów bytu państwo
wego i ówczesnych naszych wojen (nawet zwy
cięskich). Obecnie zaś każdy głos, choćby lo
kalnymi względami uzasadniony, podniesiony w 
Galicyi przeciwko manewrom, brzmieć musi 
jak fałszywa nuta, wobec przeznaczenia armii, 
stojącej tutaj, która ewentualnie zasłaniać ma
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(Ciąg dalszy).

— A jednak mamo, musisz ją przeczytać, — 
rzekł z większą może niż chciał surowością. — 
Gdybym mówił, byłoby jeszcze gorzej, bo mógł
bym powiedzieć za wiele...

Położył kopertę na jej kolanach, a ona 
wzięła ją machinalnie i zlodowaoiałemi nagle 
palcami złamała przyłożoną na niej dużą pie- 
ozęó. Czerwone gruzełki laku prysnęły jej na 
palce. Zadrżała i strząsnęła je gwałtownie, z ta- 
kiem wrażeniem, jak gdyby to były krople za 
krzepłej krwi.

— Och! Tadziu! — wymówiła z rodzajem
wyrzutu.

Podnosiła już arkusik do oczu, gdy on 
nagle położył j ej dłoń na ręku.

— Mamo! —- rzekł innym już, poważnym 
zawsze, ale miękkim głosem, — pamiętaj, że 
to miał byó głos z za grobu, przemawiający do 
ciebie w ten sposób... Ostatnie życzenia umie
rającego powinny być zawsze spełnione, bła
gam cię, mamo, uważaj mnie na ten raz jeden 
za umarłego.

Opadł znów na poduszki, przymykająo 
oczy. Nie odpowiedziała mu m o; zaczęła czytaó.

„Wybacz mi, matko^ najukochańsza, ból, 
jaki z mego powodu napełni twoje biedne ser
ce. Bóg widzi, żem pragnął, żem marzył tak 
żyć, abyś kiedyś mogła być dumną ze mnie 
przez moje czyny, a szczęśliwą przez moją mi

łość dla oiebie. Odszedłem nic nie zdziaławszy 
i tobie mo nie dawszy, prOcz łez, któro na 
moim grobie wylejesz. Ó! matko moja, gdybyś 
mogła wiedzieć, jaka bezmierna rozpacz ogar
nia mnie, na tę myśl, jak mi żal tych dwóch 
chętnych rąk, atóre odpaść muszą tam, gdzie
0 chętne ręoe tak trudno; niestety, a tak ich 
bardzo potrzeba, jak mi żal tej praoy, tych wy
siłków mego szlacketnego ojca, które nigdy 
owoców nie wydadzą; jak mi żal straconego 
posterunku, który wpierw nim go zająłem, opu- 
Soió muszę. I  żal mi także młodośoi mojej dla 
mnie samego, dla tej szczypty ziemskiego szczę
ścia, za którem tęskni każda dusza ludzka, a 
którego bliskość czułem już może... A jeżeli ci 
to mówię, matko moja ukochana, to nie dla 
tego, aby 01 bardziej jeszcze serce zakrwawić, 
aby się samolubnie nad sobą roztkliwiać, lecz 
abyś wiedziała, że rozumiejąc i czując to 
wszystko, ach. stokroć lepiej niż wyrazić mo
gę, nie byłbym stawiał życia mojego na kartę 
dla błahostki, dla chwilowego porywu krwi 
młodzieńczej, l002 dla ważnej i świętej sprawy, 
tak świętej jak °f?.lec 1 Ły matko świętymi dla 
mnie jesteście... Może ta świadomość ból twój 
złagodzi... Jam nic rnogł postąpić inaczej, a 
ostateczny wynik mojego postąpienia jest w rę
kach Boga...

„Przerwałem pisanie i siedziałem tak dłu
gą chwilę z głową ukrytą w dłoniach myśląc
1 myśląc... Czuję, że powinienem byó w tej 
ohwiii jak ten, który z doczesnością rozbrat 
bierze i któremu już żadnych ziemskich pra
gnień mieć nie wolno, bo tylko nie oglądając 
się po za siebie, można śmierci spokojnie pa
trzeć w oczy. Zdaje mi S19> że stłumiłem je 
wszystkie, jedno mi tylko pozostało, z którem 
walczyć nie chcę, jedno tylko, a tak potężne, 
że wszystkie moje uozuaia w tej chwili w so
bie ogniskujące, źe jeśu spełnienie jego życiem

mojern okupię, to mi już i tego życia żal nie 
będzie, bo będę wiedział, ż» ofiara moja na 
marne nie poszła. Od ciebie to jedynie zaieży 
matko moja... To prośba moja ostatnia... na 
klęczkach ją do ciebie zanoszę, i niech wspo
mnienie moje z za grobu ci ją powtórzy7. Ma- 
tuchno moja! Mateniro... dziecięce te nazwania 
gwałtem cisną mi się na usta... taka bezgra
niczna tkliwość napełnia moje serce... tak cię 
kocham i ufam oi tak zupełnie,.. O! jak to bło
go, jaki Bóg dobry, że mi właśnie teraz chwilę 
tę daje...

„Mamo! gdy mnie już nie będzie, gdy 
z pierwszego otrząśniesz się wrażenia, pomódl 
się na mojej mogile i — jedź ztąd do ojca! 
Miejsce twoje me tutaj, me masz t.t już ża
dnych obowiązków do spełnienia, bo te, które- 
by były — samaś mówiła mi i ja to widzę — 
że nie jesteś do nich stworzoną... Wiedrzówka 
w rękaoń tego poezoiwoa Dyamentowicza krzy
wdy nie zazna, a ty, matko, jesteś potrzebną, 
ooh jak potrzebną! temu, który dla siebie ni
gdy nio nie żącLał i o którym szczęście zapo
mniało zupełnie. Mamo! Ty chyba nigdy nie 
wiedziałaś dobrze czem jesteś dla mego, ina
czej pierwszy okręt, który wtedy z Hawru po 
Meluzyme wypłynął, byłby poniósł oiebie na 
swoim pokładzie. Nie! daruj mi ten wykrzy
knik, który bifzmi jak wyrzut. Nie mnie mó
wić, me mnie sądzić o tern, o czem on nigdy 
nie mówił. Zresztą wtedy było inaczej. Dałaś 
mu cel w życiu, mnie mu dałaś i on do za
cnej służby w imię jego ideałów mnie sposo- 
biąo, znajdował w tern szczęście, jak i ciotąd 
znajduje je zapewne, oczekując zdaleka na żni
wo swego siewu.

„Ale dziś — dziś, gdy kamień omentarny 
zaoraną rolę przywali, on tak pozostać me mo
że, nie powinien. Byłoby to szczytem okrucień
stwa losu, i ty matuchAO, do tego nie dopu

ścisz. Nieprawdaż? pojadziesz do niego zaraz, 
nie oglądając się na nio; nie cię tu nie wstrzy
ma — n i o !  O! bfagam; odpowiedz mi, ż e  
n i o ;  ja tam za grobem odpowiedź tę usłyszę.

„Niech Mu o tern, że mnie już nie ma 
nie powie martwy papier, ale Twoje własne 
kochające usta, mech ta Jego siwa głowa, nad 
którą już tyle gromów przehuczało me pochyli 
się pod tym nowym ciosem w pustkę i sa
motność, lecz niech spocznie na Twojem sercu, 
które już Jego jednego do kochania będzie 
miało.

„I nie mów mu nigdy, żem zginął w po
jedynku ; On o tern wiedzieć nie powinien.

Rozważyłem to dobrze i dlatego przed 
chwilą podarłem list, jaki już pisać do Niego 
zacząłem. Ty, Mamo, jako kobieta możesz po- 
przestać n& zapewnieniu, źe sprawa,  ̂
rei poległem warta była życia, które do Ciebie 
należało; ale Ojcieo, mężczyzna miałby prawo 
pytać jaką ona była, jaką plamę czy krzywdę 
musiała obmyć krew Dalenieckich, a ja nie mógł
bym mu na to odpowiedzieć.

„Więo powiedz Mu, żem umarł z choroby 
nagłej i krótkiej, żem cierpiał mało i żem 
kończył z Imieniem Jego i 'Twojem na ustach. 
To wszystko. Pamiętaj Matko moja ukochana, 
że ja błogosławię dzisiaj śmierć moją, jeżeli 
ta śmierć Was połączy, ale i to pamiętaj 
także, że gdybyś... o ! takie przypuszczenie jest 
świętokradztwem względem Ciebie — gdybyś 
nie spełniła tej prośby mojej zabiłabyś mnie 
po raz drugi, stałabyś się winną zniszczenia 
jedynego śladu, jakiby po mnie na tym świę
cie pozostał...

„Żegnam Cię, Mamo. Nie rozpoozaj; masz 
jeszcze takie piękne zadanie do spełnienia i 
została Ci taka wielka wielka miłość, która 
ubytek mojej miłości zastąpić Ci zdoła. Mamo! 
Ogarniam Was oboje moim ostatnim uściskiemj

oby duch mój szukając Was z tych tajemni
czych krain, w które pójdzie, znajdował Was 
zawsze — razem!

„O! jak Was kocha, jak Was kocha 
Wasz syn

Tadeusz".

Klotylda skończyła czytanie, ale nie od
rywała oczu od papieru. Wyglądała jak za
hipnotyzowana.

Początek listu Tadeusza rozrzewnił ją 
bardzo; kilkakrotnie oczy jej zapełniły się 
łzami, które spadały zwolna na szeleszoząoy 
w j«j rękach papier, ale gdy doszło d.0 miejsca, 
gdzie błagał ją, aby jechała do ojca, twarz jej 
zmieniła się widocznie, rysy przeciągnęły, i 
jakby stężały, a w osuszonych nagle oczach 
błysnęło dziwne, wpół przerażone, wpół gnie
wne zdumienie. Płonąc i blednąc na przemiany 
czytała dalej, tylko płomienie na jej lioach 
stawały się coraz niklejsze, a bladość coraz 
wyraźniejszą; początkowa rzewność ustępowała 
miejsca jakiemuś kamiennemu uporowi, który 
ją raptem postarzył i zeszpecił.

Tadeusz przez cały czas czytania, a trwało 
ono długo, znacznie dłużej niż tego zawartość 
listu wymagała, leżał bez poruszenia, chwilami 
tylko otwierając z lekka oczy i przymykając 
je  znowu. Teraz uniósł się na łokoiu i patrzył 
na matkę wzrokiem oczekującego wyroku ska
zańca. O ch! ta twarz blada, martwa, ta za* 
ciśmęte usta, te oczy suchym blaskiem świe
cące, co one mu naprzód mówiły. .

— Milczysz, mamo — rzekł głucho.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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jak przff aajtliźszej sposobności Chamberlain 
odda Harcourtowi pięknem za nadobne, a wia
domo, źe ma on język jak brzytwę!

Zaledwo parę tygodni odpoczynku przy
rzeka Grladstone parlamentów1 a w jesi ani za
mierza go zwołać znowu i oddać pod obrady 
cały szereg daleko slęga^cyeh billów, mają
cych zaspo koić słuszne żądania poszczególnych 
prowincy1', lub zmierzających do rozwiązania 
trudnych kwesty i społecznych A  czas potemu 
wielki ot np. teraz księstwo Walii, które naj
dobitniej może objaw’ i dąż >n?‘a separatystycz
na, zaciężyło nad całym przemysłem i handlem 
olbrzymim strejkiem górników węgla. Samych 
należących do robotniczych „TTnii“ strejkuje
800.000 górników, a wraz z robotnikami z poza 
Uri liczba ta sięga niemal pół miliona. Jak 
świat, nie słyszano jeszcze o takim strejku 
Wprawdzie strejk ten nie potrwa dłngo i już 
teraz zapowiadają, że w przyszłym tygodniu
100.000 robotników powróci do pracy, jednak 
straty przezeń sprowadzone są wprost przera
żające. Węgiel podrożał niesłychanie; przewi
dują, że wnet go nawet zabraknie, że niektóre 
fabryki będą musiały zawiesić roboty, a ile za 
tem bankructw pójdzie! Straty wynikłe w pier
wszym tygodniu tylko ze strejku obliczają tu 
na dwa miliony funt )w szterłingów czyli na 
25 mil. zł., a z każdym dalszym tygodniem 
straty te, jak kometa, ciągnąc sa sobą ogon 
ruin, łez, nędzy nawet, zwiększać się będą nie
ustannie. Przyczyną strejku było to, że wła
ściciele kopalń pozniżali robotnikom ich płace
0 18 do 20 pet., motywuj ĉ krok swój powo
dem, że węgiel na targach potaniał. Pozornie 
w ‘ęc mieli słuszność, ale żądło rozjątrzę lia 
leżało w tem, że właściciele ci nic nie chcieli 
stracić z olbrzymich rent, jakie im przynoszą 
kopaime, a całą różnicę cen węgla postanowili 
odbić na płacach robotników, którzy znów 
oparli się stanowczo przy dotyohczasowej wy
sokość * wynagrodzenia. I tak zaciekłość obu 
stron obu przyniosła nieobliczone straty.

Zarobki górników węgla wydać się nam 
muszą na pierwszy rzut oka bardzo znaczne, 
bo dobry robotnik "est w stanic zarobić w mie
siącu do 15 funtów szterlingó w, czyli do 180 zł. 
Ale w Anglii drożyzna jest wielka, 180 zł. za
tem znaczy najwyżej ty e, co u was 90, a dla 
zdobycia tej cumy jak ciężko się taki górnik 
napracować musi! Przepędza on po ośm godzin 
dziennie w ciemnych przestrzeniach, gdzie np. 
wprowadzone konie po pewnym, dość krótkim 
czasie, śleyną od pyłu węglowego i ciemności, 
pracuje częito w tak wąskich przejęciach, że 
rąbiąc bryły węgla oskardem leżeć musi na 
wznak, bo więcej miejsca nie ma. A jeżeli chce 
z końcem miesiąca przynieść do domu owych 
15 funtów szterłingów, musi codziennie urąbać
1 naładować do wagoników pięć do uześciu ton 
czyli beczek węgla, co daje 5- -6000 kilogra
mów albo 100 do 120 cetnarów! Jeżeli to 
wszystko zważymy, wielkie zarobki angielskich 
górniKÓw węglanyoh znacznie w oczach na
szych zmaleją. Być może, że do motywów straj
ku przymięszało się trochę wspomnianego se
paratyzmu walijskiego, pewnej niechęci do re
szty Anglików, do których i właścicnle kopalń 
należa. Bo "Walii eaycy bardzo są drażliwi co 
się tyczy ich prowincjonalnego pafcryotyzmu. 
Tak np. do pewnego Londyńczyka, który zwie
dzał którąś z kopalń węgla w "Walii, zbliżył 
się jeden z robotników i zapytał, czy zna Hen
ryka Stanieya, a kiedy otrzymał potwierdza
jącą od ̂  i wiedź, rzekł

— Hm. być może, że ten Stanley jest wiel
kim człowiekiem, ale bardzo źle świadczy o 
jego charakterze, źe taa długo nie przyznawał 
się do swegc w a żk ieg o  pochodzenia!

Nie skończyła się jeszoze cisza, jaka na
stała w Londynie po tegorocznym bardzo świe
tnym wiosennym i letnim sezonie. Z tak zwa
nego „ towarzystwa “ pozostali tu tylko nieszczę
śliwi członkowie parl imentu, którzy skazani są 
na okropne nudy. Wszystkie bowiem teatra 
są pozamykane, jedyną więc rozrywką dla nich 
mogą byó koncerta spacerowe w Coyent-Garden 
lub siedzenie za postępem robót ukoło upię
kszenia miasta. Londyn bowiem słynie w ca
łym świeoie ze swego brudu i brzydoty, jednak 
w ostatnich czarach wiele &ię tam na lepsze 
zmieniło. Cuchnące dawniej i w«trętne wy
brzeża Tamizy zmieniły się w piękne ogrody, 
a nowy most nad Tamizą, t. z. Tower bridge, 
który się obecnie buduje, ułatwi kcmumaaoyę 
z dalszemi dzielnicami, ściągnie do nieb więcej 
mieszkańców i przyczyni się do usunięcia prze
ludnienia w dzielnicach środkowych.

Jedną z najpiękniejszych ozdob Londynu, 
jakie powstały w ostatnich czasach, jest posąg 
królowej "Wiktoryi, przedstawiający ją w wieku 
lat 18, ustawiony w ogrodzie kensmgtońaum. 
Pomnik ten z dwóch względów jest rzeczą bar
dzo ciekawa, raz że jest przepysznie wykona- 
ny, powtóre, źe twórczynią jego jeat... króle
wna, ks. Ludwika de Lorme, jsana z najlep
szych uczennic nieodżałowanej pamięci profe
sora Boehma. .Jeszcze piękniejszą rzecz stwo
rzył inny jego uczeń rzeźDiarz Gilbert. Jego 
bowiem dziełem jest wspaniała studnia, na naj
piękniejszym placu londyńskim t. zw. Picadilly 
Oircus. Grupa, zdobiąca studnię, iest apoteozą 
sławnego filantropa lorda Salis bury ego. Rzeźba 
ta odlana została z niklu, co jeszcze bardziej

})odnosi wysoaie j°j piękności, a ponieważ po- 
yskuje w słońcu jak srebrna, zdalska już zwra

ca uwagę przechodni i.

Przyjazd i pobyt Cesarza
w Galicyi.

W  granicach naszego kraju bawi ad wczo
raj gość rzadk1 a drogi, przybył do Gańcyi na 
manewra najdobrotliwszy z monarchów, Cesarz 
Franciszek Józef 1. Ludność naszego kraju wi
ta swego najlepszego Monarchę wszędzie gorą
co, szczerze i z wieikim zapsłem. Mimo wcze
snej godziny przejazdu Najj. Pana oczekiwały 
wczoraj wszędzie na stacyach procesye z du
chowieństwem na ezeie, licznie zgromadzona 
ludność i młodzież szkolna.

O godz 6 m. 15 rano stanął Cesarz w Rze
szowie. Dworzec i peron udekorowano flagami 
l zielenią. Na peronie oczekiwało przybycia 
Monarchy duchowieństwo, reprezentanci władz 
'ządowych i autonomicznych, oddział „Soko- 

iów* w V'lnduracb nieprzejrzane tłumy publi
czności. Monarchę powitał starosta rzeszowski 
p. Feaorowicz. Cesarz podziękował mu za po
witanie poozem w yp j ywał się go szczegółowo 
o stosunki powiatu. Nas tępnie zwrócił się do
stojny gośó do duchowieństwa i zamienił kilka 
słów z ks. kanonikiem Gryzieck im, proboszr zQm 
rzeszowskim, z dziekanem ks. Andrzejem Ka- 
rakulskim gr. kat. proboszczem ks. asm 
Nehrebeckim, rozmawiał także z właścicielem 
dóbr p. Kazimierzem Dolińskim, burmistrzem 
m. Rzeszowa Leonem Schottem- przełożonym

izraeliekiej gminy wyznaniowej Holzerem. W dal
szym ciągi1 przeszedł Cesarz wzdłuż szeregu 
składającego się z urzystu kilkudziesięciu wój
tów oraz delegatów gmin, zwrócił się do przed
stawicieli władz rządowych i rozmawiał z in
spektorem szkolnym Steczkowskim, z prezyden
tem s|du obwodowego Józefem Głuszkiewi- 
czem, pronuratoiem dr. Władysławem Wędkie- 
wiczem. naezeln1 :iem dyrekeyi skarbu Rudol
fem Majdingerem, naczelnikiem poczty K. Ho- 
henauerem, dyrektorem gimnazyum Lerclem i 
dyrektorem seminaryum nauczycielskiego fim- 
pellerem. W  końcu przeszedł Monarcha wzdłuż 
szeregu „ Sokołów “ i zamienił kilka słów z ich 
prezesem Zbyszewskim. W  końcu Cesarz wyra
ził swe żywe zadowolnienie z powodu piękne
go przyjęcia . o godzinie 6ej minut 22, żegnany 
entuzyastyoznie okrzykami, odjechał ku Jaro
sławowi. U wyjazdu ze stacyi b»nderya w bar
wny c strojach narodowych, złożona z prze
szło 800 koni, pożegnała Monarchę gromkim, 
okrzykami.

Wzdłuż całej lmii kolejowej wszędzie 
stały tłumnie zebrane rzesze lndności i witały 
Monarchę gorącymi okrzykami. Banderje kon
ne w Strażowie, Łańcucie, Rogoźnie i Prze
worsku towarzyszyły pooiągowi dworskiemu 
us, znacznych stosunkowo przestrzeniach. Na 
pięknie przystrojonych stacyach Łańcut 
Przeworsk zgromadziły się reprezentacye du
chowieństwa i władz, stowarzyszenia, korpora
cje, dziatwa szkolna oraz tłumy publiczności. 
Przejeżdżającego Monarchę witano okrzykiem 
„Niech żyje!“

O godzinie 7 m. 30 zajechał pociąg dwor
ski przed wspaniale udekorowany peron i iro- 
sławskiego dworca. Już w sobotę, w wilię 
przyjazdu Monarchy, Jarosław cały w świą
teczne przystroił się szaty. Na ulicach wrzało 
życie w całej pełni. Obszerny peron hł dwor
cu przybrano w chorągwie, tarcze herbowe, 
festony i kwiaty. Salon I klasy udekorowano 
dywanami, makatami a wśród zieleni palm i 
tęczowych kwiatów egzotyoznyoh roślin umie
szczono biust Cesarza. "Wzdłuż ulic, którem. 
Monarcha ma udaó się do swej rezydencji, 
przygotowane! w koszarach 9 pp., ustawiono 
maszty, na których powiewają cnorągwie o 
barwaoh państwowych, krajowych i mlsyjkieh. 
W  pobliżu dworca kolejowego przy ulicy Het
mańskiej wzniesiono wspaniałą bramę tryum
falną w stylu gotyckim. Na jej wierzchołku 
od strony dworca widnieje napis „Boże błogo
sław". U wyłomu ulicy na skręcie drog: pro
wadzącej do cesarskiej rezydeneyi ustawiono 
obelisk z wielkim biustem Cesarza. Wszystkie 
domy przybrano w chorągwie, girlandy, dywa
ny, kwiaty oraz odpowiednie transcarenty. Na
pływ ludności, zwłaszcza wiejskiej, nadzwy
czajny. Porządek w mieśoie podczas pobytu 
Cesarza utrzymywać będzie honorowa straż 
obywatelska.

W  sobotę była niezbyt pewna pogoda. 
Wczoraj atoli ni-sbo nad Jarosławiem się wy
jaśniło i jasny zaświtał dzień, piękny, pogo
dny, słoneczny. Już od wczesnego świtu, ko- 
rzyŁtając z pięknej pogody, poczęły się roić 
ulice tłumem ludności miejscowej i wiejskiej 
dążącym ku dworcowi. Straż obywatelska 
dzielnie utrzymywała porządek. Na dwie go
dziny przad przyjazdem Monarchy ulice były 
jnż przepełnione, porządek atoli wszędzie pa
nował wzorowy. Na przestrzeni miedzy dwor
cem kolejowym, p bramą tryumfalną zajęła 
stanowisko młodzież szkolna i deputacye 
wiejskie Część studentów trzeoh najwyższych 
klas gimnazjalnych przeznaczono do utrzyma
nia kordonu wzdłuż peronu kolejowego.

Przy bramie tryumfalnej oczekiwała Mo
narchę Rada miejska w komplecie z burmi
strzem drem Dietziusem na czele. "Wielu z ra
dnych i dr Dietzius byli w wspaniałych 
strojach narodowych. Tu także zajęły miejsca 
dziewcząuka w bieli, z koszykami kwiatów, 
które miały rzucać pod stopy Monarchy. Na 
godzinę przed przyjazdem pociągu przybyli na 
peron p. Namiestnik, radzoa Mauthner i sta
rosta Szczurowski. Wydali oni ostatnie zarzą
dzenia. Po prawej stronie stanęła kompania 
honorowa, po Lewej reprezentacye gminy wy
znaniowej ewangelickiej i żydowskiej, oraz ae- 
putacye wiejskie z wójtami na czele.

Przed godziną siódmą przybył, arcyksią- 
żęta Albrechi, Wilhelm i Rainer, marszałek kra
jowy ks. Eustachy Sanguszko, księża biskupi 
Solecki i Pełesz, prezes Koła polskiego p. Ja 
werski, Jan hr. Tarnownki, prezydenci wyższych, 
sądów krajowych pp. Zborowski i Simonowiez 
i wielu innych.

Grzmot strzałów moździerzowych i okrzyki 
zgromadzonej wzdłuż toru kolejowego ludności 
zwiaslowvły przybyoie pociągu dworskiego. 
Z uderzeniem naznaczonej godziny zatoczył się 
na peron pooiąg złożony z ośmiu wagonów. 
W  czwartym znajdował nię Monarcha. W y
siadłszy zbiizył się najpierw do aroyksiążąt, 
uściska* ich dłonie i rozmawiał z każdym 
chwilę. Następnie przeszedł przed frontem kom
panii honorowej a powróoiwszy zbliżył się do 
p. namiestnika, podał mu rekę i zaw-ąz&ł z nim 
krótką rozmowę; przywitawszy się z ks. mar
szałkiem krajowym Sanguszką, rzekł do niego: 
„Jestem szczęśliwy, że znowu spotykamy sie w kraju, 
gilzie wszyscy tak dobrze się rozumiemy*. Nastę
pnie zaszczycił kilku słowami hr. Siemieńskie- 
go-Lewickiego, p. Jaworskiego i obu biskupów.

W dalszym c .ągu zwrócił się do ks. Je
rzego Czartoryskiego, który na czele ozłonków 
Rady powiatowej jarosławskiej stał przy wej
ściu do saloLr cesarskiego. Książę powitał Je
go Cesarską Mośó następującą przemową wy
powiedzianą głoŚfem donośnym po polsku: „Naj
jaśniejszy Panie! Rada powiatowa jarosławska 
pospieszyła na przyjęcie Waszej Cesarskiej i 
Królewskiej Apostolsaie Mośoi imieniem całe
go powiatu. "W tej Ri izie reprezentowane są 
obie narodowośoi kraj ten zamieszkujące, wszyst
kie stany, wszystkie warstwy spełeozeństwa, 
łączący się we wspólnej nracy, a wszyscy, Po
lacy i Rusini, włościanie, mieszczanie, ducho
wieństwo i szlachta, wjzyscy pełni są głębo
kiego uszanowania dla OsoKy Waszej Cesar
skiej MośM, pełni wdzięezncśoi za to, co uczy
niłeś Naijaśniejszy Panie dla zapewnienia nam 
praw naszych narodowych i obywatelskich, dla 
swobodnego ro-woju instytucji naszych auto- 
nomicznyoh. Jako przewodniczący jednej z tych 
instytucyi wyrażam te nam wszystkim wspól
ne uczucia, witając Cię z całego serca Najja
śniejszy Panie, na ziemi jarosławskiej “.

Cesarz odpowiedział na to po niemieoku 
w te słowa:

„Dziękuję panom za uczucia lojalności i 
przywiązani, którym dali icie wyraz w imienia 
eudności powiatu jarosławskiego. Ze szozerą ra
dością usłyszałem z nst w “.szych, że w powie
cie tym obydwa kraj ten zamieszkujące szoze- 
Dy w zgodnem w s d ó H  'iałaniu pracują dla do
bra całości. Nie zbaozajcie panowie nigdy z tej

drogi, błogiej dla oa’ ego kraju. Żyozę powiato
wi jak najpomyślniejszego rozwoju11.

Podawszy dłoń księciu Czartoryski' >mu, 
zwrócił się teraz do grupy na lewo, gdzii stali: 
radzca Namiestnictwa Mauthner, starosta Szozp 
rowski, sędziowie powiatom : Bojomir Żarski 
z Jarosławia, Justyn Rzepeoki z Radymna, dy
rektor giimiazyalny Wojmk i zarząrD-ca urzędu 
poczt i teigrefów  Kasprzycki, Każdego z nich 
przedstawionego przez p. namiestnika, zaszczy
cił Cesarz kilkoma słowy. Następnie skinieni >m 
głowy pożegnał reprezentantów gmin wyzna- 
liowych ewangelickiej i izraelickiej, a prze

szedłszy przed gromadą deputacyi wiejskich i 
wójtów zwrócił się do wyjścia. Biało ubrane 
dziewczątka ustawione w dwóch szeregach od 
salonu cesarskiego aż do powuzu, słały kwiaty 
pod stopy Cesarza.

Cesarz wsiadł do powozu dworskiego 
z areyksięeiem Albrechtem i udał się ku miastu.

Przy bramie tryumfalnej Cesarz wysiadł i 
wysłuchał powitaluego przemówienia burmi trza 
dra Dietziusa, na które odpowiedział kilkoma 
słowy i podziękował za gorące powitanie 
za wyrażenie uczuć lojalności.

Następnie wsiadł monarcha ne powrót do 
powozu i udał się ulicami przepełmonemi pu
blicznością, wznosząoą bezustannie pełne za
pału okrzyki, do swojej rezydeneyi w ko
szarach.

O godzinie w pół do dziewiątej udat się 
Monarcha na mszę św., którą celebrował w 
farze ks biskup Solecki. Monarsze towarzyszył 
tam i w powrocie p. Namiestnik. Cesarza wi
tano wszędzie entuzyastyoznie. Kościół tam y 
był przepełniony.

Na posłuchaniu, które się rozpoczęło o 
godzinie 10 rano, przedstawili się Cesarzowi 
c. i h. tajni radzcy : Marszałek krajowy Eu
stachy ks. Sanguszko, Wilhelm hr. Siemieński- 
Lewicki ozłonek Izby panów, Jerzy ks. Czar
toryski ozł. Izby panów, Jan hr. Tarnowski 
czł. Izby panów, Ignacy Zborowski prezydent 
wyż. sądu kr jowego w K-akowie, Jakób Si- 
inonowicz, prezydent wyż. sądu kr.,owego 
we Lwowi: i Apolinary Jaworski prezes )- 
ła Dolskiego w Wiedniu; dalej podkomorzowie: 
Antoni Jaxa-Chamiec zastępca Marszałka kra
jowego, Jan br. Szeptycki prezes Rady po
wiatowej jaworowskiej, Edward Chołoniewski 
major ułanów, Roman hr Potocki czł. Izby 
panów, Aleksander MnLzek Tchórznicki wi > 
ceprezydent sądu kraj., Andrzej ir . Fredro pre
zes Redy pow. rudbe. dej, Stanisław hr. Sie- 
mieński-Lewicki. Józef Wiktor i hr. 01ivier 
Resseguier; pp. ks. Andrzej Lubomirski, ks. 
Adam Lubomirski, ks Witold Czartoryski, 
Stanisław hr. Badeni, czł. Izby panów, Stefan 
hr. Zamoysk., August Gorayski czł. Izby pa
nów. dr. Marchwi"’d, Julian kniaź Puzyna, 
Stanisław Jędrzejo wicz, Jan Gnoiński, prezes 
Rady powiatowej .cieszmowskiej, Edward Mi- 
oewski, Teofil Żurowski, Józef Skarbek-Bo- 
rowski, Włodzimierz Kozłowski, Władysław 
Kraiński. Sobiesław Mi' roszowski; duchowień
stwo z najprz. biskupami ks. Soleckim i ks. 
Pełoszem na czele; korpus oficerski ; jaro
sławska Rada powiatowa z księciem Je
rzym Czartoryskim na czele; przedstawiciele 
władz i JE. p. Namiestnik Kazimierz hr. Ba
deni, sz°f biura prezydyalnego Namiestnictwa 
radzca Gustaw Mauthner; staroota jarosław
ski August Szczurowski; dalej sędziow’e po
wiatowi: Bojomir Żarski z Jarosławia, Jan 
Hirsch z Próchnika i Justyn Rzepecki z
Radymna; następŁ ia Józef "Wójoik, dyrektor 
gimnazj um ; A. Kasprzycki zarządzca poczty, 
reprezentant gminy ewangi dickiej Frommel, 
Reprezentanci gmm wyznaniowych izraelic- 
kich : Henryk Strizower, Dawid Hellinger, Jó
zef Laufer i Saiomon A mster, wreszcie wójto
wie gmin pow. jarosławskiego.

Na prywatnej audyonoji pizyjął Ce
sarz ks. Władysława Czartoryskiego, który 
przedstawił najstarszego syna swego Adama, 
jako przyszłego ordynata Sieniawy ; tu- 
dz iż deputaeyę Rady m: ajskiej Jarosławia 
proszącą o utworzenie sądu obwodowego w Ja
rosławiu i o budowę kolei żelaznej z Jarosła
wia do Rozwadowa,

Ogromne wrażenie wywarła odpowiedź 
Monarchy na przemówienie Marszałka krajo
wego ks. Sanguszki, podozas przyjęcia, tem- 
bardziej, iż odpowiedź wyszła z własnej 
nieyatywy Najj. Pana, gdyż ani przemówienie 

Marsz “łka ńrajowego, ani odpowiedź monarsza 
nie były objęte programem. Monarcha, w j- 
raziwszy radość, £e może znowu przebywBÓ 
w Galii yi, rzekł dalej między innemi dono
śnym głosem :

„iSzczęśliicy jestem, te się znowu znajduję po
śród Was, w kraju, który nu zawsze i przy każdej 
sposobności tyle składa dowodów wierności, przy
wiązania \‘b pat.ryotyzmu kraju, którego przed
stawiciele reprezentujący wszystkie klasy z prawdzi
wym i głębokim patryotyzmem, mają na oku nie- 
tylko interesa własnego kraju, Ucz także interesu 
całośc ’ Monarchii. Korzystam ze sposobności, aby 
raz jeszcze z tego powodu wypowiedzieć moje uzna
nie i cesarskie podziękoioanie. Mój wyborny i szcze
gólnie serdeczny stosunek do kraju (ausgezeichnet 
und herzlich) zowdzięczam mądremu i patryotyczne- 
mu postępoioaniu jego przedstawicieli. Ale przy tej 
sposobności nie mogę nie wskazać zzadowolnienitm 
na znakomity, przezorny, silny i świadomy celu 
sposób, io jaki kraj jest administrowany (verwaltet).u 
(Te ostatnie słowa wypowiedział Monarcha, 
wskazując na p. Namiestnika i tak zakończył: 
„■Jeszcze raz dziękuję panom, żeście się zebrali i 
wypowiadam nadzieję oraz głębokie przekonanie, 
że mój stosunek do kraju nigdy się nie zmieni

Słowa powyższe były wygłoszone tonem 
niezwykle oiepłym i z serdecznem wzrusze
niem. Wrażenie było ogólne.

Monarcha następnie rozmawiał z bardzo 
wielu osobami. "W rozmowie z ks. biskupem 
Soleckim wzywał duchowieństwo obu obrząd
ków do wspólnej, gorliwej pracy nad umoral- 
nieniem ludu. I  urmistrzowi miasta Jarosławia 
dziękował za piękne przyjęcie wzorowy po
rządek.

Z przyjęcia odi .ieśli wszyscy nader pod
niosłe wrażenie.

Na wezorajszy obiad otrzymali za rosze
nie : P. Namiestnik hr. Kazimierz Badeni, 
Marszałek kraj ks. Sanguszko, ks. Jerzy Czar
toryski, prezydent Zborowski, prezes Koła 
polskiego Jaworski, ks. biskupi Solecki i Pe- 
łesz, pułkownik Resseguier, major Chołoniew
ski, hr. Roman Potocki Józef Wiktor, książę 
Andrzej Lubomirski, hr. Stefan Zamoyski, Ka
zimierz hr Łubieński, Gorayski, Julian Puzy
na, Stanisław Jędrze ,owicz, hr. Sobiesław Mie- 
'.oszowski, pułkownik Uhle, podpułkownik 
Kunka, proboszcz rz. kat. Oleksińbki, proboszoz 
gr. kac. Chotynieeki starosta Szczurowski,
1 nrn Istrz Dietzius, generał-adjmanoi hr. Paar 
i Bnlfras, w. koniuszy generał ks. Liohtonstein, 
w. kuchmistrz h r. Wolkemtein, szef sekoi

Papay, ataohes wojskowi Niemiec i Włoch 
pp. Deines i Pollio, pruski kapitan Hugo i 
radoa dworu Klaudy.

Równocześnie zastawiony był stół mar
szałkowski na dziewięć osób.

* *
Dziś rozpoczęły się w obecności Monar

chy wielkie manewry. W sobotę już zajęły 
wojska swe stanowiska, wczoraj odpoczywały, 
a dziś rozpoczęły ćwiczenia. Supozycya tych 
manewrów jbst następująca: Jeden korpus X I 
wkroczył od północy do Galicyi między Bełż
cem a Jaryczowem, dywizya jazdj (6) stoją
cego na południu przeciwnika, wym^ając ten 
ataL, cofnęła się z Oleszyc za izekę Luba- 
cz' wkę ku Radymnu, oczkując na korpus X , 
który koleją spieszy z Węgier na Me^o -L a - 
borcz ku Galicyi. Sprawozdania z manewrów 
tych z powodu ich wielkiej wagi nie będą po
dawano obszernie.

i /ołnierze wszyscy biorący udział w ma
newrach mają cię bardzo dobrze. Sprzyja im 
także bardzo pogoda. Dzień dzisiejszy np. jest 
najodpowiedniejszy na ówiczenia. „est bowińm 
pogodny, a chłodny, upał więc nie będzie 
utrudniał wojskom ich marszów i manewrowa 
nia. Manewra trwaó będą przez dni 4 tj. pizez 
4, 5, 6 i 7 bm.

P r z y c z y n y  śmiertelności dzieer
"w G - a l i c y i .

H.
Trzecia przyczyna śmiertelności niemow

ląt jest zdemoralizowanie ogólne czeladzi, i w 
ogóle młodzieży, szerzące się rwącym prądem 
po miastach i wsiach, a to wskutek wadliwych 
ustaw.wynikających z wadliwego ustro'u autono
micznego. — Oświata i wolność. — Wolność i 
oświata, jest to dobrze wytresowany koń, na 
którym popisują się dzisiejsi ps©udopostępovi * 
szermierze, — do czego jednak ta wolność i 
niby oświata prowadzi, widzimy to z goryczą 
uczucia chrześcia uskiego.

Rzućmy okiem na dzienniki krajowe a w 
każdym niemal numerze znajdziemy dowody 
dziKOŚci obyczajów i pogańskiej oiemnoty. Nie- 
moralność płci żeńskiej w najniższej warstwie 
społeozeńst wa przechodzi wszelkie granice 1 
doszła do zenitu. Służąca uczoiwA i moralna 
należy dzisiaj do białych kruków; dzieci nie
ślubne mnożą się tak swobodnie po miastach i 
wsiach, jak gdyby były płodem związków pra
wami uświęconych, a co najgorsze , że te e- 
dne niemowlęta aą zupełnie opuszczone. Ojco
wie się ich prawie zawsze wyrzekaią, bo jako 
służący nie maja środków do wyżywienia mat
ki i dzieoka, — matka zaś, chcąc się puzbyó 
tak niemiłego ciężaru, przyciśniona głodem 
nędzą, mści się na dziecku za własną winę 
dręczy je nielitościwio, prosząc Boga ażeby je 
zabrał do Siebie. Taka matka, idąc na cały 
dzień na zarobek, rzuca bez skrupułu głodne i 
zziębnięte dziecko na garść barłogu, zostawia
jąc je aż do wieczora własnemu losowi; albo 
też idzie za memkę do żydów, oddając własne 
dziecko pod opiekę jakich® tam krewnyen, któ
rzy własnej rodziny nie są w stanie wyżywić. 
Koniec końcem, te nieszczęśliwe niemowlęta, 
już w żywocie matek dręczone, wcześniej czy 
później marnie ginąć muszą, a jeżeli się Kóre 
cudem opatrznośoi przy życiu utrzyma, to jest 
prawie z reguły moralnie zwichniętem i za- 
niedbanem. Takie matki na setki w tutej
szych parafijach liczyć można. Na kimże zaś 
cięży odpowiedzit lnośó za to herodowe coro
czne zatracania tysięcy dzieci, które, wzmte w 
opiekę prawa, mogłyby się stać w swoim cza
sie użytecznemi krajowi?

W  tej mierze me różnimy się od Chiń
czyków, którzy dzieci nadliczbowe głodnym 
psom na ulice wyrzucają. Czy się kto kiedy 
pytał tych po miastach, karczmach, u żydów 
i nieżyJów cudze dzieci karmiących matek, co 
zrobiły z własnemi dziećmi, gdzie się one 
obracają, i jak bywają chowane ?

Na domiar złego zniesiono domy pod
rzutków, ażeby zmarniała i ta garstka nie
mowląt, która w nich się wychowywała.

"W Rzeczypospolitej spartańbkiej tracono 
wprawdzie niedołężne i chorobliwe dzieci, ale 
za to ndrowo w publiczny oh zakładach wspól
nym kosztem wychowy wtno i na pożyteczi ych 
obywateli kształcono. Tak się działo u ludów 
pogańskich, gdy tymczasem w państwie chrze- 
ściańskiem, szczyoącem się oyv ilizaoyą i wyż
szą oś wis tą, tysiąoe zdrowych i nieraz hojnie 
od natury uposażonych dzieci z braku wszel
kiej opieki pod ol. w  sądów i rządów marni“ 
na zawsze giną. "Wzięto w opiekę (przynajmniej 
na piśmie) nieme zwierzęta, ptactwo i ryby, 
czasby był ostatni zwrócić uwagę na nieprawe 
dzieoi, których los z każdym dniem smutniej
szym się staje.

Czwarta przyczyna śmiertelności ślubnych 
i nieślubnych dzieci wynika z braku zdolnych 
egzaminowanych akubzerek, które po wsiacn i 
miasteozkach zastępowane są przez pierwszą 
lepszą kobietę, mająoą oakie wyobrażeniu o po
łożnictwie, jak dzisiejsi materyaliści o świecie 
moralnym i cnotach chrześciańskich.

Skutkibin tego niemowlęta albo w żywocie 
metek giną — lub też po to na świat przy
chodzą, ażeby męcząc się jakiś czaa w bole
ściach, skonały w konwulsyach, a pijany oglą
dacz poświadczy za 20 ot. ż e : „Umerło na
t;ażki połoh“. Przy dzieois ch nieślubnych zda- 
rzeją się wypadki, że niegodziwa matka zma
wia się naprzóu, na ż/oio mającego się naro
dzić dziecięcia, z podobną sobie wspólnicą — 
a świadectwo oglądacza brzna: „Umrzelo na
slabo8tiw.

Dla braku z tprzysiężonych akuszerek po
łowa dzieoi z pewnością nie naturalną ginfe 
śmiercią, a któż temu winien, jak nie otoję- 
tnośó władz stojących na straży przepisów kra
jowych, tak sanitarnych i hum nitarnyoh - 
jako też policyjnych co do licznych włóczęgów 
młodyoh, zdrowyoh, i cc do spróżniaozonych 
komornic, które się w każdej prawie ohałupie 
znt idują. Gangrena ta aa rządów absolutnych 
mało znana, dzisiaj coraz sz^izej fizycznie i 
moralnie toczy społeczeństw^ ohrześciańskie

Może nam kto zarzucić p zesadę i pesy
mizm, przyczem powoływać się będzie ni. wy
kazy statystyczne, w których corsa większy 
wzrost popuiauyi się uwyda ma. Tak jest rze
czywiście,— liczba mieszkańców z każdym nie
mal rokiem się pomnaża — ale ta ludność 
składa się w bardzo -uacznej części z kalek 
różnego rodzaju, carłów, niedołęgów i moral
nych idiotów, będąoyoh ciężarem a nie podpo
rą społeczeństwa, co właśnie wypływ** z wyż 
wypowiedzianych powodów t. j. z niechlujstwa, 
pranst.ra, zepsucia obyczajowi braku zdolnych 
akuszerek i w ogólności: z lekceważeń?" prze- 
p 'Ow i ustaw krajowych przez dotyczące 
władze.

KRONIK .
Lwćw 4 września.

Zwracamy uwagę pp. abonentów-, 
że za każda zmianę adresu należy 
z fóry uiścić iO et. i ie bez tej opłaty 
adreru nie zmieniamy.

Konkursa. Wydziai powiatowy w Borodence 
rozpisał z terminem do 20 bm. konkurs n . posady 
lekarzy okręgowych Obertynie i w Czernelicy 
z roczną płacą w kwocie 500 złr. i ryczałtem na 
podróże.

Wakuj posada asyeteuta technologii mecha
nicznej w Politechnice tntej«zej z płacą roczną 600 
złr. rocznie.

Egzamina kwalifikacyjne przed c. k. komisyą 
egzaminacyjną dla nauczycieli szkół ludowych po
spolitych i wydziałowych we Lwowie rozpoczną eię 
dnia 28 października rb. Podania zaopatrzone w po- 
trzebn- dokumenty należy wnieść za pośrednictwem 
c. k. Rad szkolnych okręgowych najpóźniej do dnia 
7 października. Przy tej sposobności zwraca się 
uwagę, źe kandydaci przystępujący do egzaminu, mają 
się w yi tzać znajomością nowych planów naukowyc. 
i nowych podręczników szkolnych, o ile one do końca 
w rześci rb. wyjdą z druku. Ludwik Uziedzicki.

Wydział Towarzystwa „Bratniej Pomocy" na 
Wszechnicy lwowskiej uprasza publiczność o zgła 
szanie wszelkich zajęć biurowych. jakoteż i lekcyi 
do Bióra tego Towarzystwa (Rynek 1. 86, II  pię- 
tro), przyczem zapewnia, że poleca tylko takich kan
dydatów, za których sumienność w wykonywani 
obowiązków zaręczyć może.

Tramwaj elektryczny Dyrekcya tramwaju 
elektryczaego rozpisała konkurs na jego budowę, a 
kilka firm mi.jacowych zgłosiło efertj możliw.e ni
skie. Jednak, jak się obecnie dowiadujemy, konkurs 
ter był tylko pozorem, bu dyrekcya oddaje budowę 
jakiemuś przedsiębiorcy budapeszteńskiemu z pom 
nięciem firmy, która wniósł” najaiższa ofertę. Dziwi 
nas tylno, źe magistrat Lwowa przystać może na 
takie pomijanie przedsiębiorców krajowych.

W gimna-yach lwowskich panuje ogromne
przepełnienie. Jeż w diugim dmu zapisów dyrekto
rowie gimnazjów nie chcieli przyjmować uczniów i 
z jednego gimnazyum "odsyłali ich do drugiego. 
Wszyscy dyrektorom 'e usprawiedliwiają się tem, ii 
szczególnie klasy mższego g.mnazyum są przepeł
nione , a rząd nie chce utworzyć paraielok. Rada 
szkolna krajowa powinna sprawę przepełnienia lwow
skich gimnazyuw przedstawić ministerynm oświaty 
i upraszać nictylko o paralelki, ale i o utworzenie 
nowego Vgo gimnazyum polskiego.

Slub. Dnia 5 września rb. o godzinie 12-tej 
w południe odbędzie się w Żółkwi ślub panny Emi
lii Bauchówny córki dra Edwarda Ba-cha c. k. 
radzcy wyższego sądu krajowego i Emilii z Uhlów, 
z panem drem Kazimierzem Zawadzkim, ck. adjunk- 
tem sądowym w Wimfikai h. Związek robłogojiawi 
ks. kanonik Bauoh, stryj panny młodo.

W  sobotę w kościele św, Maryi Magdaleny 
odbędzie się ślub panny Bronisławy Drwęskiej, córki 
śp. B-on. Drwęckiego, z p. Sewerynem Widtem, do
centem politechniki.

W Trzciance, w powiecie bocheńskim, odbył 
eię ślub panny Franciszki Prus Trębickiej z panem 
Zyg. z Zakliczyna Jordanem.

Wvbor uzupełniający Dr. Eugeniusz Oleśni
cki, adwokat w Stryju, oświadcza w Dile, iż z po
wodu nadwątlonego zdrowia, kandydatury na posła 
do Sejmu krajowego z gmin wiejskich, pow. doliń- 
skiego, przyjąć nie może.

W Czorsztynie, w pow. nowotarskim, otwarto 
31 sierpnia stacyę telegrati zcą.

Nagrody na wy .tawie kolumbijskiej w dziale 
sztuk pięknych już przyznano. Z Polaków otrzymali 
je pp : Gerson, Janiński, Kędzierski, Piechowski, 
Pruszkowski, Ryszkiewicz i Tetmejer. W  oddziale 
Łustryackim bedzie równibż kilka nazwisk polskich. 
Rosya, Francya, Belgią i Norwegia nie brały u- 
działu w konkursie, ztąd też policy malarze w od
dziale rosyjsl im będą się mraieli obrjśó bez nagród,

Starakła husiatyński, p. Machniewicz, został 
jak donosi Ditu, zasuspendowaay.

Internat Sióstr Nazaretanek. Dowiadujemy 
s ię , że Siostry Nazaretanki, pracujące od dłuższego 
czasu w kraju i za granicą nad wychowaniem pa- 
nienen — a od roku już i w naszem mieście, osie
dliły się teraz na Btalc i otworzyły internat dla pa
nienek, nczęszczaiących do szkół wydziałowych pu
blicznych, przy ulicy Podlewskiego 1. 5. Mniemamy, 
źa czynimy przysługę rodzicom i opiekunom, udzie
lając im wiadomości o tym zakładzie, gdzie mogą 
umieszczać swe dzieci pod opieką macierzyńską osół 
jedynie temu celowi oddanych i poświęconych. O ile 
słyszeliśmy przyjmują także Siostry Nazaretanki 
panionk: dochodzące i stałe, któraby u nich pry
watne pobierały nauki, a na życzenie rodzicur i 
opiekunów mogły zdawać egzamina w szkołach wy
działowych.

f  Zofia hrabianka Potulicka, córka Kazimie
rza krab. Potulickiego, pułkownika wojsk poisaich 
z roku 1812— 1831 i Barbary z hr. Wielopolskich, 
a siostra znanego Franciszka Potulickiego, marszałka 
powiatu przemyślańskiego i ks. Adama Potulickiego, 
prałata ołomunieckiego , zakończyła żyoie w Kro • 
kowie dnia 29 sierpnia.

Ze zzonem śp. Zofii straciła rodzina najlepszą 
siostrę, ubodzy zaś gorliwą opiekunkę. Ś. p. zmarła 
była pięknym , niestety dziś już niknącym typem 
polskiej niewiasty. Wychowana w staropolskich tra 
dycyach, miłowała głęboko ojczyznę, a cnoty jakie 
posiadała, zjednały jej mróstwo przyjaciół, którzy 
w oddaniu octatniei przysługi zmarłej wzięli liczny 
udział. Cześć -ej pamięci!

Fałszywą poqłoska W  onegdajszym numerze 
naszego pisma donieśliśmy, że Tuwarzystwo aseku
racyjne amerykańskie „Eąuitable", które i a nas 
ma swe ajeneye, zawiesiło wypłaty. Pogłoska oka
zała się jednał fałszywą, albowiem zawiesiła wy
płaty zupełnie inna instytucya, mianowicie bank Li- 
poteczny w Nowym Jorku, noszący nazwę „Eąuita
ble Martgagy Compagny", z którym Towarzvstwo 
rsekuracyjne „Equitable“ , Dino z na;bogatszych na 
kontynencie i zażywające jak najlepszej reputacyi, 
nie ma nic wspólnego.

Strejk nurarzy. Wczorcj na zebraniu robotni
ków murarskich, kamieniarskich itd., odbytem w ra
tuszu, uchwalouo rozpocząć od dzisiaj bastówkę. Ro
botnicy żądają: ograniczenia pracy do 10 godzin,
zu esienia roboty akordowej, a zaprowadzeni: stałej 
płacy dziennej i to nie niższej jak 2 złr., oraz wy
dania rozporządzenia, by żadnemu majstrowi nie było 
wolno trzymać więcej chłopców jak 6.

Stosownie do tej uchwały, strejk się rozpoczął 
dziś robotnicy nigdzie do pracy nie przyszli, a 

na wszystkich nowo budujących się domach panuje 
ciaza i spokój.

Wirifl znacznie we Lwowie podrożało. To po
drożenie cen pochodzi ztąd, iż władze wojskowe rzu
ciły się teraz do skupywania w*na wskutek rozpo
rządzenia cesarskiego, aby żołnierzom rozdawano tes 
napój podczas manewrów

Izba rękodzielnicza lwowska donos- nam, że
wybrany wspólny komitet wykonawczy do rozda
wnictwa bezprocentowych pożyczek dla mniej - - 
możnych przemysłowców i rękodzielników, biorących 
udział w przyszłej Wystawie, podjął już z banku
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krajowego, przyznaną przez Wydział krajowy z 
funduszu przemysłowego pożyczkę w kwocie 15.000 
złr. w. a.

Wzywa przeto wszystkich lwowskich przemy
słowców i rękodzielników, którzy będą brać udział 
W przyszłej powszechnej Wystawie krajowej a mają 
zamiar korzystać z wyż wspomnianej pożyczki, aby 
najpóźniej do końca września b. r., wnosili swe pi- 
Bemne podania do skarbnika p. Bolesława Mikuliń- 
skiego przy placu Halickim 1. 12, który również 
wszelkich informacyi w tym względzie każdemu 
udzieli.

W  podaniach tych ma być przedłożony rysu
nek wykonać się mającego przedmiotu, wartość jego, 
wysokość żądanej zaliczki i sposób poręczenia za 
jej zwrot.

Komitet ratunkowy dla niesienia pomocy 
mieszkańcom m. Stryja, dotkniętym klęską powodzi, 
zawiązał się w Stryju. Za inioyatywą p. staro
ściny Manasterskiej odbyło się dnia 20 z. m. w sali 
stryjskiej Rady powiatowej zgromadzenie pań, któ
remu przewodniczyła pani Lewicka. W  zebraniu 
tern brali udział także panowie. Dr. Bylina w dłu
giem przemówieniu wykazywał naglącą potrzebę 
zebrania dat statystycznych co do szkód, wyrządzo
nych przez powódź właścicielom realności w Stryju
i włościanom gmin powiatu stryjskiego. P St. Mie
rzejewska, żona inżyniera, wezwała zebrane panie, 
aby rozwinęły jak najenergiczuiejszą akcyę ratun
kową. Notaryusz p. Opolski wyraził zapatrywanie,
ii akcya ratunkowa komitetu obejmować powinna 
tylko miasto Stryj. W  końcu zgromadzenie uchwa
liło : „Komitet pań stryjskich uznaje się jako miej
scowy komitet głodowy, którego działalność obejmo
wać będzie miasto Stryj, urządzi na rzecz mie
szkańców dotkniętych klęską powodzi koncert i 
zajmie się gorliwie zbieraniem składek."

Wiec w sprawie Morskiego Oka. W  południe
wczoraj cały dziedziniec ratuszowy zaroił się cd 
tłumów publiczności, która przybyła na wiec w 
sprawie Morskiego Oka. Obrady wiecu toczyły się 
pod gołem niobem, a chociaż widnokrąg czarne za
kryły chmury, a nawet zebranych lekki zrosił desz
czyk, mimo to wszyscy wytrwali do końca, przysłu
chując się mówcom i stawianym przez nich rezo- 
lucyom.

Przed wiecem „Harmonia11 ustawiona w po
dwórzu odegrała wieniec pieśni polskich. Gdy za
grała „Jeszcze nie zginęła11 wszyscy zebrani odkryli 
głowy i powitali pieśń tę oklaskami i okrzykami.

W iec zagaił p. Bieńkowski, który, wyłusz- 
czyw?zy cel zebrania, zaproponował wybór wiecowego 
prezydyum. Przez aklamacyę wybrano przewodni
czącym wiecu p. Janowskiego, zastępcą dr. Weigla. 
Na sekretarzy powołał przewodniczący pp. Ulmera, 
dr. Kulczyckiego, Liptaya i Hankiewicza.

P. Janowski objąwszy przewodnictwo wyjaśnił 
cele wiecu, poczem udzielił głosu posłowi do Rady 
państwa drowi Witołdowi Lewickiemu, który w wy
czerpującym referacie przedstawił dzieje zatargu o 
perłę gór tatrzańskich, a następnie zapewnił publi
czność, że sjrawą tą zajmuje się gorliwie Koło 
polskie i Sejm. W  obec tego, cóż za racya wiecu? 
Tu p. Lewicki wystąpił z nową polityczną teoryą 
mianowicie, że trzeba za pomocą nieokreślonego 
politycznie czynnika, jakim jest wiec ludowy, po
przeć działalność politycznie zupełnie określonych 
czynników, legalnie kraj reprezentujących i jedynie 
słuchanych przez inne w państwie czynniki Więc 
rzad austryacki, więc rząd wspólny, więc Węgrzy, 
więc Korona, więc Błowem wszystko, co miało do
tąd w poszanowaniu nasz Sejm i słuchało głosu na
szego Koła, dowiedziało się wczoraj od p. Lewi 
ckiego, że dopiero teraz, gdy on i jego przyjaciele, 
jakoteż bezimienne zgromadzenie kilkuset bezimien
nych ludzi raczyło poprzeć działalność tego Koła 
i Sejmu, warto głosu ich słuchać.

Nic nie mamy przeciw temu, żeby p. Witold 
Lewicki robił karyerę i na falach tłumu wznosił 
się ku górze. Nie będziemy go za to kochali, bo 
nie kochamy ludzi, którzy kosztem zdrowia spo
łecznego robią karyerę, alo nie możemy pozwolić 
na to, żeby p. Lewicki piął się ku górze kosztem 
powagi naszych legalnych roprezentacyi, i zdobywał 
popularność u was przez gadanie im, że dopiero głos 
Sejmu i KMa Polskiego nabierze znaczenia, gdy on 
z niemi go poprze.

Zaznaczywszy to, zapisujemy rezolucyę, którą 
wiec uchwalił. Opiewa ona :

„Mieszkańcy Lwowa i okolicy, zebrani na 
wiecu, odbytym dnia 3 września 1893 roku w ra
tuszu lwowskim, wnoszą na zasadzie odwiecznych i 
nieprzedawnionyrh praw, protest przeciw usiłowa
niom oderwania od Galicyi południowych stoków 
Morskiego Oka, należących od wieków do Polski; 
wyrażają oburzenie sweje z powodu codzień wyda
rzających się gwałtów i zaczepek ze strony pogra
nicznych władz węgierskich i domagają się od Sejmu, 
jtady państwa i rządu austryackiego, aby stanęły 
W obronie całości kraju i zapobiegły stanowczo dal
szemu przez obcych niepokojeniu prawnych posia
daczy doliny Białki11.

Z Tarnopola pieZą naln (E. B.) : Budowa 
wschoduin-galicyjskich kolei lokalnych rozpoczyna 
się obecnie trasowaniem linii T arnopol-H alicz. O solo 
40 urzędników kolei państwowej z oddziału i ży- 
oieryi przeznaczono w tym celu do Tarnopola i 
z nich kilku jest juz na miejscu, reszta przybędzie 
w dniach następnych. Kierownictwo tej linii poru- 
czono nadinżynierowi P- Psarshiemu , zastępcą jego 
jest inżynier p. Mschalaki.

Na bud< wę drugiej linii głównej Tarnopol- 
Zaleszczyki otrzymał koncesyę, jak wiadcmo, hrabia 
Władysław Baworowski, przez którego wszystkie 
prawie posiadłości przechodzić będzie projektowana 
kolej. Linia ta będzie miała długość 2 0 2  kilometrów 
a jej rozkład przedstawia się jak nastęjuje : Tarno
pol przez Mikulińce-Trembowlę do Kopyczyniec 74 
kilometrów, Hadyńkowce przez Jezierzsny-Borszczów 
do Iwania pustego (przed Mielnicą) 62 kim, od
noga : Jezierzany-Skała n/Z 11 kim, Kalinowszczy- 
zna przez Jagielnicę-Tłuste do Zaleszczyk 55 kilo
metrów.

Linia Tarnopol-Halicz posiada wielką donio
słość pod względem strategicznym, a połączona z li
nią Tarnopol-Zaleszczyki, nie mało przyczyni się do 
podniesienia ruchu naszego miasta.

Z Oleska piszą nam:
Smutno i głucho w tym naszym zakątku, tern 

smutniej, że i tu słotne lato zniweczyło nadzieje i 
pracę rolników. W  czerwcu grad zniszczył niemal 
doszczętnie zasiewy, poobijał oleskie sady, słynne 
na całą okolicę, a burze i wylewy dokonały reszty 
dzielą zniszczenia. Wobec tego położenie rolników 
w tej okolicy jest pożałowania godne.

Nad zamkiem oleskim, pełnym tylu świetnych 
wspomnieć, zamiast hucznych jak ongi strzałów, 
wesołych biesiad, odgłosu trąb, gwaru i ruchu licz
nych drużyn i dworzan, wiszą ustawicznie czarne 
chmury jak całun żałoby; nie ma dnia, by grzmoty 
i ryk burz szalonych się nie odzywały. Cicha i smu
tna mieścina wygląda wobec tego tem smutniej, nie 
ma tu żadnego zgoła życia ni ruchu, snać uleciały 
one razem z piękną przeszłością Oleska, a pył wie
kowej, ponurej zadumy pokrył nietylko przedmioty, 
lecz i ludzi tego zakątka. Tutejsza, choć nieliczna, 
ale zawsze jakieś kółko tworzyć mogąca inteligeneya 
uległa, zdaje się, wręcz przeciwnym skutkom ku- 
r aeyi wodnej aniżeli tym, jakie słynny ks. Kneipp

z wszelkich tuszów zimną wodą przyrzeka. -Tego
roczne mokre lato zadało nam tyle przymusowych 
masaży i tuszów wodnych, że według metody knei- 
powskiej każdy z nas niemały zasób sił i jędrności 
zdrowotnej powinien był nabyć. Tymczasem nie
stety następstw tych nie ma.

A przecież jest i tu bardzo wdzięczne pole 
do pracy obywatelskiej, do pracy, w której możnaby 
połączyć własną przyjemność z dobrem ogółu.

W  Olesku istnieje od lat wielu czytelnia, nie
stety zupełnie zaniedbana, tak, iż właściwie egzy
stuje tylko na papierze. Jakże łatwoby więc oży
wić ją, uczynić z niej ognisko miejscowe, w któ- 
remby od czasu do czasu, czy to jaki popularny 
odczyt, czy towarzyskie zabawy, skojarzyły w jedno 
grono wszystkich, a z który chby uzyskany dochód 
czy na rzecz powodzią dotkniętych, czy na sprawie
nie biednej młodzieży szkolnej zimowej odzieży itp. 
obrócić można, łącząc tym sposobem przyjemność 
z pożytkiem. Ponieważ zaś i mieszczaństwo tu 
tejsze okazuje chęć oświecania się, ileżby tu dobrego 
dało się zrobić ?

Na zakończenie musimy podnieść choć jeden 
jasny punkt tutejszego horyzontu zaściankowego, tj 
rzecz budującą, publicznego uznania godną bra
tnią zgodę, jaką obydwa tutejsi proboszczowie obu 
obrządków, tj. polski i ruski utrzymują. Jakiż to 
miły dla serca był widok, gdy 27 z. m. to jest w 
dzień odpustu ruskiego w grecko-kat. parafii tutej
szej obek kapłanów ruskich i nasz polski czcigodny 
proboszcz ks. Piątkowski w ślicznej cerkwi, wznie
sionej staraniem i trudem zacnego ks. Paszkowskiego, 
nabożeństwo łacińskie odprawił. Cześć i dzięki 
wam za' ten piękny przykład bratniej zgody; 
gdyby więcej kapłanów tak wzniosłych zasad było, 
o ileż lepszą byłaby nasza wspólna przyszłość.

Psy p. Bromilskiego. Pisze nam z miasta p. 
C. T. co nas tępuje :

Wczortj przed godziną 9-tą wieczór przecho
dziłem przez Kastelówkę i koło willi „Helena opa
dły mnie dwa olbrzymie psy, od których ty o z 
największą trudnością zdołałem się obronić.

Jest to ze strony właściciela tych psów —  
p, BrumilsJnego — bardzo niewłaściwem, że pozw. la
0 tej porze wypuszczać swoje cerbery z uwięzi i 
narażać przechodniów na niebezpieczeństwo poszar
pania.

Pożar, w  Porębie radlnej koło Tarnowa spło
nęło kilka gospodarstw włościańskich. Szkoda wy
nosi lii.000 złr., a żaden z gospodarzy nie ubezpie
czył swego dobytku.

Dziwotwór w lagielnicy. Jeden z rzeźaików 
tamecznych — jak nam ztamtąd donoszą — spra
wiając dnia Igo bm. świeżo zarżniętą ow cę, wydo
był dziwotwór-jagnię o dwóch należycie rozwinię
tych tułowiach, z jedną szyją i głową. W  pyszczku 
f0g° jegnięc:a znajdowały Bię dwa języki. CLobliw- 
szy potworek ten zostanie wysłany wkrótce do je
dnego z muzeów we Lwowie, gdzie publiczność bę
dzie miała sposobność go oglądać.

Cholera, w  ciągu unia Igo września zacho
rowało na chole' ę w powiecie nadwórniańskim: 
w Delatynie, Dobrotowie, Łanczynie, Podleśniowie 
ad Mikuliczyn i Nadwórnie po 1 osobie.

W  Krakowie 1 osoba,
W  Kołomyi 2 osoby.
W  Jasienicy (pow. Brzpzów) 1 osoba.
Zmarły: w powiecie nadwórniańskim: w De

latynie 2 osoby, w Mikuliczynie 1 osoba. W  Jasie
nicy (pow. Brzozów) 1 osoba.

Ogółem zachorowało na cholerę w Galicyi 
w tiągu sierpnia rb. 312 osób, z których 190 (60 
procent) zmarło, 24 wyzdrowiało, a 98 pozostaje 
w leczeniu. Nawiedzonych cholerą zostało 39 gmin 
w 17 powiatach. W  13 gminach jednak od ostat
niego wypadku śmierci, względnie od wyleczenia 
ostatniego chorego, upłynęło co najmniej siedm 
dni , w gminach tych zatem uważać należy cholerą 
za wygasłą.

Niemiecki żyd. Ze wszystkich gatunków i ro
dzajów żydów, istniejących w naszym kraju, najnie- 
sympatyezniejszym dla nas jest oczywiście „żyd nie
miecki11. O ile np. chętnie każdy z nas rękę wyciąga 
do tak zwanego „Polaka mojźeszowego wyznania"
1 widzi w nim rodaka i brata, o tyle ze wstrętem 
odwraca zię od „niemieckiego żyda11, a woli mieć 
przed sobą stu najbrudniejszych, najbardziej śmier
dzących chałaciastych hasydów niż jeden okaz tego 
kosmopolitycznego gatunku ludzi, który się zwie 
niemieckim żydem. Pan Teofil Merunowicz pisze o 
nim w Gazecie narodowej co następuje:

Dla takiego żyda, który u nas jest „niemie
ckim żydem11, nie ma żadnego prawa, nie ma nic 
świętego, nie uznaje on żadnych zobowiązań moral
nych, krom względów na swoje osobiste zyski pie
niężne. Z u-ta w swoich narodowych przyjmuje tylko 
to, co uwalnia go od wszelakich skrupułów w wy-, 
zysku tej ludności, pośród której żyje.

„Polak mojźeszowego wyznania11 ma ambicyę 
szlachetną, ażeby zachować prawa obywatela, nie 
chce być wykluczonym z towarzystwa miejscowego 
i od służby publicznej; uznaje się synem tej ziemi, 
w której się urodził. Lecz z jakiej racyi u licha... 
żyd polski ma uchodzić za Niemca? Czy może czyni 
on to z miłości niemieckich ideałów narodowych? 
czy tęskni z tutejszej „Pół-Azyi" do „ojczyzny knl- 
tury i dobrych obyczajów11 germańskich?

Co jego właściwie wiąże z Niemcami ? Z pe
wnością nie uczciwe uczucie jakiejkolwiek wspólności 
duchowej z narodem niemieckim, żadna pobudka 
honorowa z prawego pochodząca źródła, tylko znów 
brudna speknlacya na wyzysk. Niemieckość ma dla 
żydów naszych tyle chyba wartości, o ile ułatwia 
im eksploatacyę kraju rodzinnego dla swoich po
żytków prywatnych; opierają się zaś o Wiedeń dla
tego, aby zawisłość naszą polityczną, administracyjną 
i ekonomiczną od Wiednia tem łatwiej dla siebie 
wyzyskiwać: Wiedeń służy im w tym wypadku za 
ÓW punkt archimedesowy, w którym szukają oparcia, 
ażeby kraj nasz ruszyć z przyrodzonych jego posad
  tak, jak znów poznańscy żydzi są zajadlejszymi
germanizatorami niż najbardziej zaciekły zwolennik 
teoryi Bismarka i Hartmana a Niemiec rodowity, i 
tak samo ciążą tamtejsi nibyto zniemczali żydzi ku 
Berlinowi, jak nasi galicyjscy kandydaci na Rot- 
szy ld ów  ciążą ku Wiedniowi.

Każdy krok, kp.żde słowo tak zwanego „nie
mieckiego11 żyda w Galicyi, jest podłem oszukań- 
stwem, jest bezczelnym blichtrem. Za Józefa II po- 
przybierali niemieckie nazwiska, aby wobec biuro- 
kracyi niemieckiej, świeżo tu nasłanej, przedstawić 
się jako „jedyny znaleziony w kraju tubylczy żywioł 
niemiecki"; przybierają także z niemiecka brzmiące 
chrześcijańskie imiona, tak jak się okleja sfałszowany 
towar kłamliwą etykietą dobrze renomowanej firmy 
i dwa i trzy razy; wyróżniają się ubiorem i trybem 
życia od swoich braci, gdyż mają w tem swoją du
mę, aby nie wyglądać na „polskiego" żyda; szabasu 
nie święcą, drwią z rabinów, lekceważą tradycye i 
obyczaje żydowskie, gdyż istnieje tylko
jedna świętość: złoty cielec;^ to wszystko, co ich 
otacza, jest dla nich obcem i obojętnem, o ile nie 
jest geszeftem, a niemiecki język i niemiecką kul
turę i cały kram rzekomego „liberalizmu" cenią 
także tylko jako paszport do świątnicy wielkich 
geszeftów. Innego patryotyzmu, innych ideałów nie 
znają!

Nasi „żydzi niemieccy11 zorganizowani są w 
stronnictwo za pośrednictwem stowarzyszenia „Szo-

mer Izrael" (Ochrona Izraela), które we Lwowie 
zastępuje filię kosmopolitycznej „Alliance Isiaelite" 
i utrzymuje swój własny organ Der Israelit, ob- 
choczący w tym roku ćwierć wiekowy jubileusz ist
nienia. Szomeryanie odgrywali wielką rolę w okresie 
organizowania się autonomii w naszym kraju, dzia
łając zawsze w duchu centralizmu i germanizacyi, 
ale o tyle tylko, o ile to było im potrzebnem do 
umocnienia separatyzmu społecznego żydów w na
szym kraju. Ostatnią ich akcyą polityczną był so
jusz (dotychczas pielęgnowany przez lwowskiego ko
respondenta Neue Freie Presse) z moskalofilami dla 
wbicia klina Polakom przy pierwszych bezpośrednich 
wyborach posłów do Rady państwa na podstawie 
lasserowskiej noweli wyborczej. Potem zaś, gdy Po
lacy zaczęli sobie wyrabiać powoli silniejsze stano
wisko w Wiedniu 1 stali się w Austryi siłą, „Szo- 
mer Izrael" przycupnął i dobrowolnie Ućtąuił głosu 
ze względów oportuniatycznych po polska mówiącym 
żydom. Nawet sam prezes „Szomer Izraela" udaje 
teraz w Kole polakiem i w Radzie miejskiej lwow
skiej z lekka, od niechcenia, Polaka mojźeszowego 
wyznania. No, cóż ma robić! Tym zaś nader pro
stym sposobem osiągnęli szomeryanie to, że — jak 
powiada dr.̂  Salz w swojej broszurze pod tytułem: 
„Jakim powinien być stosunek żydów do Polaków ?“ 
(str. 11) — Polacy teraz o nich się nie troszczą.

„Szomer Izrael" jednak przycichnął, ale on 
żyje i czuwa. Oparty Zaś o cały złoty internacyonał, 
nic a nic nie traci na sile. I jeżeli Polacy na nie
mieckich żydów nie zwracają teraz uwagi, czynią to 
tylko dlatego, że —  jak im to słusznie wytyka ży
dowski pisarz „lubią być okłamywanymi" a na
wet jeszcze „dobrze za to płacą."

Ofiary. Dla dotkniętych powodzią otrzymali
śmy od A. Z. z Tarnopola 25 złr., razem z po- 
przednio wykazanemi otrzymaliśmy 153 złr. 82 cnt.

Na restauraeyę pamiątkowej kolumny Matki 
Boskiej na cmentarzu Gródeckim otrzymaliśmy od 
p. E. Podczaszyńskiej ze Stryja 1 złr.

Razem z poprzednio wykazanemi składkami 
nadesłano do naszej redakcyi na ten cel kwotę 
22 złr. 70 cnt.

Na kościół N. Panny Maiyi w Kochawinie 
nadesłał na nasze ręce p.  Kazimierz Safianowiez z 
Przemyśla 2 złr.

Zmarli. Ka Andrzej Kiebuziński, gr. katol. 
proboszcz z Wereszycy ko.o Horodenki, umarł w 
Krakowie na klinice, po przebyciu ciężkiej operacyi 
w 73 roku życia, a 49 roku kapłaństwa. —  Zofia 
Duninowa, córka śp. Tytusa i Albiny z hr. Bobrow
skich, umarła w Zakupanem,

st n powietrza. Termometr -|- 9 Reaumura 
o godzinie 7 srana, w południe -j~ 14 etapui Reacun. 
Barometr 760. Nieruchomy. Dziś mamy dzień dość 
pogodny, ale wietizny.

Wymiana listów. (Autentyczne).
Kochany wujaszku! Książkę, którą mi poleci

łeś kupić, kupiłem i 'wysyłam równocześnie. Zapła
ciłem za nią 7 zł. 40 ct. Z  przysłanych więc 8 zł. 
mam jeszcze 60 ct. na opłacenie poczty. Przy tej 
sposobności proszę Cię, najdroższy Wujaszku, żebyś 
mi pożyczył 25 zł., które Ci oddam niezawodnie za 
miesiąc.

Całuję Cię z całego serca, Twój siostrzeniec
Gabryel Z

P. S. Ale, ale,.. Książki Ci nie posyłam, bo 
mi się tak podobała, że chcę ją wprzódy przeczytać. 
Wszak nie zagniewasz się za to na mnie drogi Wu
jaszku, nieprawdaż? Całuję Cię, Twój G. Z.

Kochany Gapciu! Posyłam Ci równocześnie 
przekazem żądane 25 zł. Nie mam Ci wcale za złe, 
że chciałeś książkę przeczytać. I owszem. Ale jak 
przeczytasz, to zaraz mi ją odeszhj. Całuję C.ę czule

Twój wuj Ignacy.
P. S. Ale, ale, pieniędzy Ci nie posyłam, bo 

sam ich potrzebuję. Wszak nie weźmiesz tego za 
złe mocno Cię kochającemu Wujowi? Twój I.

Korespondencya Administracyi. W. Pan A.
Estreicher 10 /Świerczkowie. Kompletu z lip a nie 
mamy wcale Abonament WPana kończy się ostat
niego stycznia 1894 roku.

Teatr. Dz:ś w poniedziałek w teatrze Skarbka: 
„Ludwik X I", tragedya wpięciu aktach Kazimierza 
Delavigne, tłómaczył K. Ostrowski. Przedostatni go
ścinny występ p. Boi. Ładnowskiego , artysty tea
trów warszawskich. —  Jutro we wtorek w teatrze 
hr. Skarbka: „Koniec Sodomy", sztuka w 5 aktach 
Hermana Sndermana, Ostatni gościnny występ pana 
Bolesława Ładnowskiego, artysty teatrów warszaw
skich.

Rozmaitości.
—  Z preiekcyi Charcota. Echo de Paris po

mieszcza interesującą anegdotę z życia zmarłego 
tymi dniami wielkiego lekarza, którą podał— ręcząc 
za jej prawdziwość—  jeden z najwierniejszych jego 
uczniów. Było to w jesieni 1888 — pisze Echo de 
Paris —  gdy Charcot rozpoczął wtorkową swą pre- 
lekcyę w ezpitalu Salpotrióre w sposób następujący: 
„Na początek przystąpimy do badania chorej, znaj
dującej się w szpitalu od 6 miesięcy, a której cho
roba nie zawiera dla nas wskutek tego nic, coby 
nas szczególniej zadziwić mogło. (Wprowadzono 17- 
letnią dziewczynę). Przyjrzyjcie się jej, a tem, co 
ujrzycie i usłyszycie, nie dajcie wpłyDąć na siebie, 
nie dajcie się zatruć, lub poddać suggestyi. Jest to 
bez wątpienia pod pewnym względem bardzo nie
ostrożnie, jeżeli profesor rozpoczyna swą prelekcyę 
od ziewania i przytacza uczniom przypadek, glzie 
ziewanie stanowi najcharakterystyczniejszy objaw. 
Wiecie panowie sami z siebie, że ziewanie jest w 
wysokim stopniu zaraźliwem i że może przemienić 
się w epidemię. Co do nas — mówił dalej Char
cot —  to umiemy oprzeć się tej zaraźliwości". 
W  trakcie tego chora zaczęła niemiłosiernie ziewać, 
a profesor wykazywał słuchaczom, że ma się tutaj 
do czynienia z ziewaniem histerycznem. Orli wzrok 
jego przebiega salę, więzi uwagę i zamyka szczęki, 
które chciały się już otwierać do ziewania. „A  te
raz przejdziemy —  powiedział pref. Charcot dalej — 
do ziewania patologicznego." Obok młodej dzie
wczyny, która nie przestawała ziewać, stanęła inna 
osoba, zaczynająca ziewać patologicznie. Widok 
stawał się formalnie przerażający, a położenie nie 
do wytrzymania. Charcot atoli mówił dalej, ani nie 
drgnąwszy: „Jeżeli przy poprzednim p-zypadku by
liśmy w stanie oprzeć się zaraźliwości ziewania.,." 
Doszedł szczęśliwie aż dotąd, słowa atoli dokończyć 
nie mógł. Usta jego otwarły się już szeroko, a 
z rozczulającą zgodnością, jak gdyby na dany znak, 
uczniowie z mistrzem zaczęli ziewać, i ziewali —  
zdaje się— bez końca.

—  Statystyka życia. Jedno z lekarskich cza
sopism angielskich dowodzi, że w ciągu jednego roku 
na całej kuli ziemskiej umiera przeciętnie 33,333.833 
osób, czyli 91.554 dziennie, 3730 na godzinę, 
62 na minutę. Przeciętne życie Judzkie trwa 33 lata. 
Jedna czwarta całej ludności umiera przed siódmym 
rokiem życia, a przed 17 prawie połowa ludności. 
Na 1000 osób zaledwie jedna dobiega 100 lat; 
do 90 jedna na 500, zaś do 60 jedna na 60. Ko
biety zamężne i żonaci żyją dłużej niż panny i ka
walerowie. Na 1000 osób przypada 95 małżonków 
W  miesiącach czerwcu i grudniu najwięcej zawiera 
się związków małżeńskich Zajęcia ludzi mają ol

brzymi wpływ na długowieczność. Na 1000 osób, 
które dożyły 70 lat, przypada: 43 księży, 40 ogro
dników lub rolników, 33 robotników, 32 wojskowych, 
29 adwokatów lub inżynierów, 27 profesorów i 24 
lekarzy. Tym ostatnim więc najkrócej żyć przeznr- 
czono, duchownym zaś najdłużej.

Głosy publiczności.
Kulików. Na odrestaurowanie kościoła obrz. ł. 

w Kulikowie złożył pan Deodat Krzyaztofowicz 
z Artasowa kwotę 200 zł. W  imieniu komitetu ko
ścielnego i parafian przesyła podpisany za ten hojny 
dar serdeczne „Bóg zapłać!" Ks. L. Babik, pleb.

Część ekonomiczna*
Wiedeń 2 września.

(Z ) W czoraj panowała na targu naszym 
bardzo dobra tendencja , a kursa wszystkich 
walorów m iędzynarodowych, zwłaszcza zaś rent, 
poszły znacznie w górę, jakkolw iek rozmiary 
dokonanych transakoyi by ły  szczupłe. Dziś je 
dnak zmieniła się seenerya, a owa korzystna 
tendeneya uleciała, przyczem  pokazało się, jak 
mało samodzielności ma giełda nasza i jak nie
wolniczo zależną jest od swej berlińskiej kole
żanki. Dziś bowiem było w Niem czech święto 
narodowe, rocznica zwycięstwa pod Sedanem, 
zatem giełda w  Berlinie była zamknięta, a nasz 
targ straciwszy w ten sposób kontakt z ber
lińskim, nie m ógł się zdecydować na inieyaty- 
wę w żadnym kierunku; nastała kompletna 
stsgnacya a kursa poczęły opadać. Specyalny 
m otyw do zniżki miały renty, a wyszedł on 
z Paryża. Oto giełda tamtejsza niezadowolnio- 
na z tego, że włoski królew icz bierze udział 
w manewrach niemieckich, atakuje zawzięcie 
renty wszystkich państw, należących do trój- 
przymierza.

Ostatnie notow ania :
K redyty austr. 334-— , węgierskie 408'— , 

Anglobanki 150'— , Uniony 249'— , Bankyereiny 
120'— , Landerbanki 243'— , Ludwiki 21850, 
Czerniowieckie 255'50, Renta papierowa 96'65, 
srebrna 96 40, austryaoka złota 118 95, 411/,,
austr. renta wal. kor. 96 65, węgierska złota 
115 65, 4 węgierska renta wal. kor.. 94-— , 
dukat 5'96, 20-frankówka 9 98— , marki 12'33—, 
ruble 1 30

§ Dodatek VIII do styczniow ego wydania 
(1893) jeneralnej taryfy towarowej austr. kolei 
płństw ow ych  wyszedł i obowiązuje od 1 wrze
śnia b. r.

§ Kupon wrześniowy od wszystkich walorów 
auslryackich przyniósł 23,800.000 zł.

Telegramy „Przeglądu^
Metz 4 września. Cesarz Wilhelm odbył 

wczoraj uroczysty wjazd do miasta na czele 
wojsk. Ulice przystrojono bogato Hagami i 
festonami, a we wszystkich kościołach bito 
w dzwony. Tłumy ludności zebrane na ulicach 
witały cesarza z zapałem. Odpowiadając na 
przemowę burmistrza rzekł cesarz, że miasto 
Metz i jego korpus wojskowy są niejako na
rożnym filarem militarnej potęgi Niemiec i 
mają piękne zadanie strzeżenia pokoju nie
tylko Niemiec lecz całej E uropy; utrzymania 
tego pokoju pragnie cesarz koniecznie.

Namiestnikowi Alzaoyi i Lotaryngii ks. 
Hohenlohemu nadał cesarz koronę do wielkie
go krzyża orderu czerwonego orła, burmistrzo
wi Metzu zaś w dowód szczególnej łaski mo
narszej nadał łańcuch, złoty jako odznakę
urzędową.

Peszt 4 września. TY fabryce cegieł w 
starym Budzinio zdarzyły się znów dwa po
dejrzane wypadki zasłabnięcia.

Bukareszt 4 września. W edle ostatnich 
raportów zmniejsza się cholera we wszystkich 
miastach, nawiedzonych tą epidemią.

Peryź 4 września. Prz-y w yborze ściślej
szym  w  pierwszym  okręgu tutejszym zw ycię
żył b. minister Groblet, radykał.

W edle ofieyalnej noty zawinie eskadra 
rossyjska pod komendą admirała Avelane w 
dniu 18 października do portu w Tulonie. B ę 
dzie to rewizyta R os ' i za odwiedziny floty 
francuskiej w Kronsztadzie.

Feszt 4 września. Wczoraj znów w 43 
gminach zdarzyły się odosobnione wypadki 
cholery. Pojawiła się na nowo cholera w ko
mitatach Arwa i Csanad.

Paryż 4 września. Dotąd znanym jest re
zultat w yborów  ściślejszych w 152 okręgach. 
W ybrano: 132 republikanów, 9 konserwaty
stów, 11 pogodzonych. W  Paryżu wybrano 5 
radykałów, 7 sooyalistów, 3 republikanów i 1 
konserwatystę. M iędzy wybranym i jest także 
Clemenceau.

M . J O S A S Z
dosa bosko - y f wymiawy

wo Lwowie, ulica Jagiellońeka L 8, 801
j y  k a p u je  5 ttprzeda je  w s z e lk ie  p a p ie ry  
wartościowe i m onety po najdokiadniej-
*ts;vT» k a w ie  dziennym-

37., losy austr. Zakładu kred. ziem.
II emisyi

po 1 zł. 50 ct., wraz ze Btemplem. 
G ł ó w n a  -w -y/grra,iŁa, 1 0 0 . 0 0 0  k o r o n . ,  

Ciągnienie 5go września b. r.
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza sie o dołą

czenie 20 ct. na portoryum.
Na lot ii /Jtupiony w tym kantorte padła 

główna, wygrana w kwocie 50.000 tir

A U G U S T  S C H E L L E N B E R G i  S Y N
dom bankowy i kantor wymiany 

we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1.
założony w roku 1853. 230

k u p u je  i sp rze d a je  w s je lk ie  p a p ie r y  w ar- 
t o ś e R w  , lo sy , walaty i t. d.

p r o m e s y

na 4% losy hipoteczne do ciągnie- 
Bia 15 września b. r. po zlr. 2.

Zlecenia z prowincyi załatwia się jak najtaniej 
odwrotną pocztą.

W iedeń dnia 2 września godz. 2. min. — .
Akeye kred. 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
St&atabahny
Ozoraiomookie

Gal. oblig. pro- 
pinaoyjne 97'—

Wied. losy 175'50
Akcye tytoń. 189 75
4°/0 Poż. kraj.

z r. 1893 96 50
Elbethale 233 50
Lkuderbanki 243 40
Renta zł. węg. 115 66
Baakyereiny 120 —
Węg. renta p. 94'— 

Ruble 1.30-25
Usposobienie słabsze.

334 25 
53T0 

409 — 
150'— 
249'50 
218-50 
287-— 
104-65 
49-— 

299-—  
255 —

Z izby handlowej. Lwów 3 września 1893.
1. Akcye za sztukę. 

bez knpono bieżącego płacą żądają
bez dywidendy.

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. zn. k. 217 50 220 50
„ Lwow.-czer.-ja3. 200 zł. w. a. 254 —  257 —

Banku hipotecz. gal. 200 zł. w. a. 385 — —  —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. — — 216 —

2. Listy zastawne za 100 zł.
Binku kip. gaL 5n/0 1°3- w lat. 40 101 — 101 70 
Banku hip. gal. 5°/0 z 10"/0 pr. 110 —  110 70
Banku hip. 4*/j°/o ôa- w ^0 lat. 100 — 100 70
Banku krajowego 4 1/J°/0 w. a. 100 50 101 20
Banku krajowego 4°/0 los. w 57 1. 97 30 98 —
Tow. kred. galic. 4 °/0 I-sza emisya 98 —  98 70

„ 4°/n „ 56 lat. 98 30 90 —
U . n 4 V /o  u 52 kt. 98 30 99 -
„ „ „ 4°/0 los. w 417* lat.100 —  100 70

3. Obligi za 100 zł.
Galic. fund. propinaeyjnego 4 %  96 50 97 20
Buków. fund. propinaeyjnego 6°/# 102 50 — —
Kom. Banku kraj. 6"/0 II emis. 102 25 —  —
Pożyczka krajowa 6“/0 106 —  —  —

„ 4 V /o  100 -  100 70
4 ’7o 96 50 ---------

„ „ 4°/0 koronna 96 50 97 20

4. Losy.
Losy miasta Krakowa . . 23 50 25 —
Losy miasta Stanisławowa . . 40 — — —

5. Monety.
Dukat holenderski . . . 5-93 6-03
Napoleondor . . . .  9-93 10 03
Półimperyał rosyjski . . . 10.10 — •—

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 czerwca 1893 według zegnro lwowskiego.

P i*xyjeeh& l3 d o  L a ró w ?
dnia 4 września 1893.

HOTEL FRANCUSKI. Hrabia K. Dzieduszy- 
cki z Martynowa. Hr. B. Drohojowski z Suszcina. 
W. Zalewski z Warszawy. J. Kellermanu z Kań
czugi. M. Jezierska z Rosyi. A. Zbyszewski z Pod- 
hajec. J. Franz z Norymbergii. J. Sojka z Łąki. 
M. Schapira z Wiednia. A. Schubert z Wiednia. O. 
Raab z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. M. Karnicka z 
Sądowej Wiszni. A. Stecki ze Srodopołca. St. Cho- 
jecki z Rudy. D. Bisdiofsserdsr z Norymbergii. 
St. Kozłowski z Kamionki Sbumiłowej. E. Sleczyń- 
ski z Wołynia. M. Gottlieb z Osowy. JiF. Sta- 
chowski z (Łowy. F. Lndwi zek ze Stanisławowa. 
W. Wasylewicz z I*annza. R. Beruseh z Kamionki
Strumiłowej.

HOTEL METROPOL. R. Tomżyński z Kra
siczyna. T. Kryjowicz ze Sniatyna. M. Tapkowski 
z Tarnopola. D. Andreas z Synowódaka. J. Lecicka
z Brodów. _____ „  .

HOTEL CENTRALNY. K. Wismewski z 0- 
strowa. A. Wohifart z Lipska. M Czyykowski z Ko- 
walówki. L. Czaykowski z Zastawca. Z Łapiński 
z Chorostkowa. E. Decker z Preszburga. H. Lichten 
dorf z Czerniowiec. S. Kwiatkowski z Wiednia. J. 
Sttansky z Wiednia,. K. Sto ler z W ielm a 8. Ło
wy z Wiednia. H. Friedlandtr z Wiednia. M. Gcl- 
denring z Wrocławia. W . Basch z Berlina. J. 
Blumenthal z Norymbergi. S. Limberger z Be
rezówki.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Dr. L. Kossak
lekarż chorób skórnych I wenerycznych

powrócił i ordynuje jak przedtem przy ul. Wałowej 29.

SOKAL I LILIE i
D om  b an k ow y i K a n to r  w ym ian

Przychodzą do Lwowa :

Z Krakowa 
Z Muszyny - Krynicy i 
Chabówki via Tarnów 

Z Muszyny-Krynicy via 
Tarnów lnb Rzeszów 
(tylko od 25 6 do 15/9).

Z Musz.-Kr. przez Stryj 
Z Nadbrzezia i Tarnobr.
Z Podwołoczysk i Bro
dów (na dwór. główny)

Z Podwołoczysk i Bro
dów na dw. Podzamcze

Z Suczawy .
Z Kimpolnngn 
Z Radowiec 
Z Berhomtthu n. S. i 
Czudyna 

Z Nowosielicy 
Z Słobody rang. kopalni 
Z Ilusiatyna via Halicz 
Z Buczacza via Halicz 
Z Bałsca . . . .
Z Sokala
Z Ławocznego, Pesztu,
Miskolca , Monkacza,

Chyr. i Stan. via Stryj 
Ze Stryja
Z Hrebenowa, Chyr., St. 
i Borysławia via Stryj 

Z Brzuchowie •
Odchodzą ze Lwowa:

Do Krakowa 
Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów lub Bzeszów 

Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów

Do Musz-Kr. via Stryj 
Do Nadbrzezia i Tarnob.
Do Podwołoczysk i Bro

dów (z dworca główn.)
Do Podwołoczysk i Bro

dów (z Podzamcza)
Do Suczawy 
Do Buczacza via Halicz 
Do Husiatyna ńa Halicz 
Do Słobody rungurskiej 
Do Nowosielicy 
Do Berhomethu n. S. i 
Czudyna . . .

Do Radowiec .
Do Kimpolunga 
Do Sokala 
Do Bełżca
Do Borysławia via Stryj 
Do Ławocznego, Mun- 
kacza, Miskolcza, Pe
sztu, Ćhyrowa via Stryj 

Do StanisŁ przez Stryj 
Do Hrebenowa i Chy- 

rowa przez Stryj 
Do Stryja
Do Zimnej Wody . ,
Do Brzuchowic . . .

Uwaga : Godziny drukowane grubemi liczbami ozna
czają porę nocną od 6 wieczorem do gods. 6 za. 59 rnnr>.

W E  L W O W IE , k a p u je  i  a p rssd a je  wsaalkie Ii3ty aa3óawua 5®/0- Obligiaye kommflna fc-ajawego, 4 ł/*°/o i 4°/o pożyozkę krajową
Obligaoye długu państwa, Akoye bankowa i kolejowa, Obiigaoye pierwszeństwa Losy państwowa i prywibae, Monety austryaokie i sagraniosnn 
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wylosowanyoh płatnych oblaęaoyi i losów, jakotodt płatnych kuponów be* doliczenia prawizyi Zlecenia na
lloldf wyifttnuSo nalrtitoinle! Prnkasy n» więks*# ainsU Łłgranioy po »ejt*ń£arnl- 5Ji*o#nia s pffmiyif.yi wykonuje odwrotu*, potartą bw dclicieuie prpwisyi

Pociągi po
spieszne

Pociągi 
o 8 o b o w e

3.08 601 9*36 6 *3 6 9 -4 1

— — — — 9*41

6-01 . , ,
_ __ 9*06 1*08 —
— — — 6*36 —

2-48 10*02 9*46 6 * *  i —

234 9 -4 0 9-21 5 55
10*11 — 759 1251 7*11
10*11 — 7-59 _
10*11 — 7*59 — 7*11

10*11 ___
- _ _ _ 7-11

10*11 _ _ — 7-J1
10*11 _ 7-59 — —

12-61 *—
__ 6 26 —

— — 816 5-26

906 1*08
— — 9 * 5 » — —

__ 2-38 _
— — 8 * 5 8 — —

3-01 1 0 4 1 5 *2 6 11-11 7 -8 6

— 1 0 4 1 — — —

_ __ 5*146 __ __
— — — 8 *0 1 —
— 1 0 4 1 5 * * 6 — —

6-44 ; 8 20 1016 11*11 —

6-58 3*32 10-40 (1*3 3 _r
6-36 — 10-36 3.31 1 0 .5 6
— — — 3-31 —.
6-36 — — — 1 0 5 6
— — 10-66 — 10*56

• 6*36 — — — —

6-36 _ _ _ _
6-36 — 10-36 — 10*56
6-36 — — 8-31 —
— — 9-56 7 - a i —
— — 9-56 — —
— — 7-21 10-26 —

7-21 8 *0 1
— — 10-26 8*01 —
_ _ 10-26 _ _
-- — 3-41 — —
-- — 413 — —
— — 3-51 — —



18 złotych i srebrnych medali.
Y‘ PTzY-ią 4 * a D o b ie j  n ad zie i E , P la u ta  w  K a r'.scad«i \ 

ww I M A *  JMurki D r .  O u n ^ t a n t l e  o s a z a lo  s ię  n a jl 'p s .r .:.a  środ  
ki*-m o o h ro n o y m  p rzi-c iw  <> o le r z a ; je s t  w  o ie rp  e a ia 'h  ż  łą d k .

n;'dośoigLioiie. 2237 2—4
S p to r e d a *  w y ł ą c z n a  w  A u s t r i i -W ę g r z e u h  

Chauwath i Lucatto c. Jc. przyw.- dostawca wina, Wiedeń.

w ruM c IW jiJ  /»**
d r u ł  le n t  1 /,  et. ««( w y t  ̂ lafe.- ti«i 
a t y m  c& ś T u t i t  iu  3  e t

We Sjzyętkioh moich sklepach i w głównym moim składiie 
we L w o w ie  Sykstuska 4 7

utrzym uje  t y L o  najlepsze gatunki n iezapalnej N afty
*  R a fin e r y ! A u a m  > S k r z y ń s k ie g o  w  L ib u s z y  i  spmeutije 

(Ą ecu e takową p i możli wie u a jm ż  zyoh i.eu aoh  
a mianowicie:

I litr p dwójnit rafin. najprzedniejszej kryształowej
ń ^  1 T  1 i F fT lT T  (Kaiser- el) Nr. 00. po * 4  A

c ”  KI A l a 1 1 1 1 / podwójnie rafin, lezwonnej niezap»Jnej sa lM M t- 
o  S IB f l  p  I I  wej Nr. 0 po 2 2  ct.

- S I  podwójnie rafio, czystej niezapalnej gospodar- 
t. skiej Nr. I. po 2 0  ct.

Kupującym na raz przynajran oj 10 Litruw opuszczali z Ceny 
p i^ytw .e j jjj Oeuty na L.trgS i odstawiam bezzwłocznie zunó 

wioną Ni ft j vłisnym  wozem do Domu.
Przy większym zaś odbiorze beczkami zawartości ot oło ISO

litrów
m i r  d » j ę  J e s z c z e  z n a c z n y  H n W t  - " ^ g g

Ktoby atoli większej ilości u siebie przechowywać me cheial otrzyma 
Asygnaty za któremi zakupioną po tańszej Cenie Naftę częściowo 
w każdym moim sklepie odbierać może

Na Prowincyę wysyłam Naftę za przekazem we W torki i So
boty gwarantując za n ijlepszą jakość i ustas.ami przepisany niasa* 
pal nosć. Zj 1’iowincyi zamów enia proszg adresować do głównego składu 
S/kstuska 47 Tutejsi zaś odbiorcy -amav iać mogę, t„k w rłósmym — sgazy- 
nie, jako też we wszystkich moich sklepach. J  Kantor głów <go składu po 
siaaa telefon Nr. 159. Na żądanie wysyłam Cenniki franko.

Piotr 9iąozyńs>hi.

Z a b a r w i a ć  w ł o s y !
na r-rzelk.e odcienia od naijaśniejrzrgo „blond“ do 
całkiem czarnego kolt o można środkiem  zu
pełnie nie szkodliwy i i i  pod gvur ncyą po
lecony przez powagi lekarsk ie dońaby,- 
c a za złr. 1 j > w dri gueryi pod Czerwonym krzy
żem we Lwowie Jagielb.nrka 1, 8. Na p.owincyę 

odwrotnie także pod literami.

n  s p o r t  n

S  I ł y p  IO ll i O łv a  u y uczeń ko n ser wato- 
ryum, poszukuj i lekcy i gry na torfepianie 
pod przystępnenfi warunkami. W n / Ma
recki , skład fortepianów, Batorego 1. 28
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Najj rzodmejdzej kuracyjne

łl̂ IAOGROJnA ■ Zakupiłem
po

k. Matkowskim
wszystkie *t«re wina

w jjg ie m ii* , f r m /a s k ie ,  r 5»- 
fcije, h isvp ań sk ie  —  p r u * -  
cŁtówe koniaki—  v at«y , a i v  
sd, naiody roz  , f ik w o  
IJ , n a lew k i, r o z o iis y , w ó d 

k i, ochy fr  a cu z in e  i.p .
- Sprzedaję rakowe po zna

cznie zniżonych cen ich w no- 
in. handlu we Lwowie j rzy 
ul. Krakowskiej 1. l l .

K a r o l  B a y e r .

fesiawskie. GRU8ZHI i JABŁKA 
tyrolskie deserowe. ŚLIW KI wę■ 
gterńkie na >ompo ,y itp. owoce 
.rozsyła najstaranniej opakowane 

HANDEL

S t o  M a r k i e w i c z a
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

Kompletne wyprawy kuchenne
poljca najtaniej

Pl«ir Cciir2 ł|e*fcuW8i£J
handel "clazny wa Lwowie, piać Kapi

tulny 1 (naprzeciw Katedry). 
Tenaik* Tlua#rcii?arróżiiych a tykułów do 

#yapt:%byt

Lwów, ulica Hetmańska 1. 2. 
poleca

C h iń s k i}  i  i> s -
w najprzedniejszych gatunkach 

a mianowicie:
Mhlange familijny . funt złr. 2-40
Sansinska „ . „ „ 3' -
K a y so w .........................B n 4 —
Jnelange królewski . „ B 5 —
Wysiewki II . . .  „ B 160

n l • • • n n 1 80
w paczkach po J|, j ,  i funta pełnej 

wag..
SUSP Zlecenia miejscuwe uskutecznia 

się bezzwłocznie.
•ia opakowanie nic nie liczy sig.

Z E S Z Y T Y I*T bAB lBELE, PASY POLSKIE -* |
K ITY I A.GRAFY DO KOŁPAKÓW GUZY, SPIĘCIA 
DO DELIJ, RAPCIE JEDWABNE SREBRNE i ZŁO
TE, KOŁPAKI, RĘKAW ICZKI, WSZELKIE STARO
ŻYTNOŚCI, POLECA W  NAJWIĘKSZYM WYBORZE 

I NAJTANIEJ

dla szkól, przepisane przez Swietn.% 
c k radę szKomą okręg .wą po »ca 

dla canczyuieli 2113

W ,  ^ i 2 a ł o w s n i
L w ów , M otel Żur za. 

Zlecenia z prowneyr odwrotnie.
I u k  l / f l  we f rocie przyjmie starszy 
■  C M  y  O p e d ag  o g. Przygotowuje uo 
wszelkich egzaminów, do ozkół puolicznych, 
do egzaminów piywalnyoh, d> stuil.y jed- 
nort mej, kolejowej, jęz jk  wykładowy 
polsk; i niemiecki, wedle wyboru. Zgło
szenia pod J H. w biurze Plohna. 20H2

karabeli, guzy, szpinn., »grafy w 
wielkim wyborze zawsze u J. Dąb o - okie-
go, Lwów Halicka 1L_________ -200 i  ?__

P a J 1 a t y s t a  ukończone 4 -i-lą=ąj
gunrazyainą, pojzukcje lekcy § przedm ij ' 
ów ze *Ziół normalnych Zgl jszeriic V, 

X. Biuro dzienników Płodna. ‘22io  8-? j
Agencya nauczycielska Heleny 

i J<«dano w Biernackiej poleca nauczy 
cielki. froeblanki, bony. Długosza 19.

2232 7 10

lakład chiiwu dw-e!1f"u rasowego
w majątku

K s i ę c i a  J e r z e g o  C z a r t o r y s k i e g o
w  g a z o w n i c y ,  poczta w miejscu. 2258 2—3

nagr- dzony złotymi . srebrnymi medalami na największymi międzyoaiuuowych wy 
at tsch drobi ? Wiedniu, Budap szcie Berlinie, Lipsku i w t. p miejscoweściacb 
poleca bardzo łtidnj młedy drób do rozpłodu od angio skf h i amerykańskich ras, 
które 6 lat są nklimalyzowane i wypróbowane j co do wygórowanej nośności, oraz 
wielkiej ilości białego i del kat-iego mięsa, a t o : Z ku>- uajoośniejsiyon zaleci się
rate 1 ivernoso (1 egporn). Kuropai e iaki lab czarne, nesnośe 200 jej rocznie, wat  i 
ż> w a 6 fut. para 5 złr 50 ct. Z kur nośno opasowym wielk;ch ameiykańskie 
Wyandotte srebrne i Piymuth-Focbs Lukułczak', bard o ładne, nośność 80 jaj, waga 
żywa 9 funt. , -ra  6 złr. t0  ct. L rasy opasowej, angielsk B Brahma putra popiela
to, Lard^e wieljrie, nośno ić 160 jaj, waga żywa 10 \ int. para 6 jłf. 0 ct. Kaczki 
angie’skie Bek ag białe, bardzo wielkie, z,ywa waga 9 fut. pai a 5 złr 50 ct Olbrzy
mie gesi frysyjsk e i indyki amerykańskie Bronce put n, para po 11 złr. 50 ct. 
Tożs.. mo poiedvńczo możno nabyć au. utj i kaczory i t. p. do odświeżenia krwi, 
i j odoiesii uia wzrustu u krajowego drobiu w połowie ceny co kosztuje para.

P  sisukujo się iłu nabyoia 2.000  
m  tr i ełn.

z r o ś n i ę t e j  p s z e n i c y
i 1.000 do 2.OU0 metr o eon.

V * i k u t * u d c y «
O Uska^e zglmzeiia z p da 

aiem ceny a d sta -̂ ą do isilei 
upr.Bi»a Agencya dla rolników M 
E Merak i Spka w Brzesku
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Pierwsza koncesyonowana

S z k o ł a  m u z y c z n a  
Maryi Ząbkiewicz 

w T a r s i « p d ln
^ostanie otwartą 5 września 1893 w domu 

p. Axentowicza ul. Kościelua. 
haula gry na f  rtep anie w 3 oddziałach 

I. Elementarny 3 razy tygodniowo 3 zł
II. średni 3 „ „ 4 „

III. V.’ ;żw y 2 „ „ 8 ,
Lek y« zbiorowe i popis publiczny, 

konwcrsipyi w obcych jgzykuch. 1 -J

GŁDWNY MAGAZYN BRnNI I PRZYBORÓW UN1EORMOWYCH.

wypróbowany i riezaw idr_y śroaek do wy 
repienia raz na za s-.e grzyba domowego. 
Ylichenia nietylko już rozwiniętego griy
ba, ale również i zarodki ...j>, o - i
zab.ji, przez :t'o stanowczo z*pobieg« i 
ohro ii budynki oa dalszego możli wego po 
jawianio sig tego ai-aczącegc ; asożytu. 
AlicheniS ni zawierając w swych składni
kach żaun mb jadowitych pierwiastków, 
jest dla ludzi uaieupełu ej u eszkodliwą. a 
nawet o tyle korzystną, że powietrze wy
żu „ami grzyba w "lieszkaniach zatrute 
i niezliczoną ilość mikroskopijnych z iroJ 
aików w bo1 ie unoszące, najzupełniej 

oczyszcza i odświeża.
Kilogram 40 ct. Opakowanie oddzi mie

Jan Ihnatowicz
pierwsza krajowa fabryka ehemiczao-k >- 
smetyczna we Lwi wie, odszczególmona 
LOma medalami zasługi i 2ma listami po 

chwalnymi.
Sklepy w aine: We Lwo. it - Koper 

uika 1, ,a ul. Halicka 1. 11 W Krakowie 
ciukHnmce 1. 20 i w Oztrniewcach Ry 
uek 1. 2.______________  165»

Zbioiu majowego 1893
zupełnie świeży transport

polscE handel K a r o la  B a łk b a n a  jb i m i ę

Herbatę
chińsko - rosyjską

V, kl. Congo . . zł. 1.60
*|j n Suchong ces. „ 2.—
% „ Familijny . „ 8 . -
’ /j 3 M e l a n g e  de

Moskau . . „ 4.—
'A „ Imperial . „ 6 '—
'ii » Wysiewekwła

snych . , , 1 . 6 0
%  , M ysiewek spro

wadzonych . „ 1.30

Łaskawe z mówiena z prowincyi
usKUteczniam odwrotną pocztą.

K a w y
w woreczkach 4 3|( kl netto 

opłacone do każdej siacy i 
pocztowej w kraju

43 ,kl.  C ey lo n  grubo
ziarnista . . zł. 10.80 

47, „ Ceylon średnej „ 10.40 
43/, „ Cuba wyśmienitej 10.— 
4V| , Laąuaira grubo

ziarnistej . . „ 9:60 
47, „ Mokka arabska „ 10.80 
4l|t  „ Jawa złota . „ 10.80 
4 ’ ,, „ Ceylon putowa „ 10.80

m m m m m i

D o s z u k u j e  najęcia mlocarni parowij 
Zarząd dóbr Puctomyty p. Nawarya.

Profesor g im nazja lny
przyjąłby na «tt.ncyę jednego lub 
dwóch uczriów z lepszych uomów, za
pewniają* tymże troskliwą 1 energiczną 
opiekę oomoc w nauce, tudzież kon- 
w*r»ac 5 w języku niemi ckim i fran
cuskim Warunki przystępne. B.izs-e 
szczegóły zasięgnąć moŻDa W biurze 
ogłoszeń L. PU hna p o d  z n » k i  m 

profesor. 2193 a-o

w e  F r e i w a l d a u

ces. król. do-tawców dla austro- węgierskiego dworu

r ł ó f n a y s M o w ą  b i e l i z n ę ,  
§ p e c z i u 4c% c h u s t k i ,  śg i^km  h 

w&zelftcie lniane wyroby
poleca najtaniej L/tndel

Pod ochroną prawa będące bibułki 
i tutki niekb jon# ,L& Comete- znane 
dla swej znakomitej jakości są zu
pełnie nieszk ..11 iw* .

00 tu'e.' Lu Coun te w ralonie zł. 1-20 
1 pud. bibułek Lii Co.nete (60 ksiażecjek) 

zir. 2 75.
Z'eci ni nad Ir. 6 wysyła się fra co.
Wsiclkio naśladownictwa będą sądow

nie ścigane. ‘  2301
Łaskawe zlecenia przyjmują

B r a c i a  E E s t e r
Lwów, fabryk-, plac Gołucbow*kich 2, 

SHadv Sykstuskł 1. 3.
plac K -ińtulny 1. 3.

Handel założony w r. 1789

z b i ó i *
p to w e do a*yc*», szybka

m.hr?Ą -e. d« molo - s u k
iob&ów, Jao.hów. iszikohaŁ ugro* 
dse.i, soó.odó dirc-tri, ok; po 
iióg, śaiAU, ifófjtłów, woeow, brj- 

osek, taran asów itp. pola. 3

ilo jz y  ttiiibner
Lwów, Ryn»k l. 38. 2178

M e c e u i a  g o d n ^ s ą
TlJW KI frano. uitkl.-joca -S A  1 
^ I T A S 14 % odtłuszczona w ato

Ceny Imrtoyrne : pp, odsprzedającym, właścicielom hoteli, 
restauratorom dla szpita i, zakładów kąpielowych i publicznych. 1751o  ci Ił u  k o r z y s t n e .  Dwie propina- 

cye do wydzierżawienia d'a chr :i ścian 
csoLno lub tazem na lat sześć od Nowe 
go Roku 1894. Adres: Zarząd gospodarczy 
Rajtsrowice, p. Krmienice. <820 12— 17

Stara dobrze prowadzona firma w Moskwi wltosji
Lradnie ■weiść w sto.anki handlowe z dobrym, i pow-'ż ymi f rmt- 
m’ -t? Austri Węgrzech dla importoarych i ek portowy 5n artykułów 
i przyjmuje tak gpps-Bijf aastry;s,cki3h j^k i zatapao roiyiskich 
at ;ykułó». Łaskawe < farty poi Ltr. B. 1071 przez centralne b uro 
ogło.«zń L. i E. Metyl i Bk» Moskwa w Rosy i Mj mntzfe&ja dom 

Spirydonow. ListM po iiiemio ku i r. pyj!ku. 2 ;02 1-2

ZHIAWA H IE3ZK AN 1A. 
8-50 1760 O K U L I S T A
Dr. ADAM SZULISŁAWSKI
b. asystent kliniki ocznej radzcy or . 
Br. Y  icheme^ lcza w P< znaniu b. ue- 
monstratiT kliniki prof. Fnchsa w Wie
dnia, m is a s k a  o b e u n ie  p r z y  u h  
H e tm a ń s k ie j  I. 10. li .  l ę t r o .  

O r d y n u je  e d  12—1 i 3 —4 .

Prof. jęz. franc. przy gimnazyum 
f  ranci ’zka Józefa

Lach Sisy^ma
p o w ró c i* .

Mieszka pod 1. 5 o w. Mikołaja.
2289 3-i

c n i n s K o - r o s y j s k ^ f
otrzymał i poleca najtaniej % odtłuszczoną r a t i  

hygi n.ozuą Dra Brnu ;a w każdynu 
umiisttuku.

W y r ó b  i jak śó b.bułki znk 
k o m it y ! 1.000 tńtek „Sunnas14
w elop,. pud łk&ch sJr. 18' .

Z-mówie.ia ua i 3.00 y sztuk
wyaył>» franco.

Skład komisowy franc. tutek
O B  i w ęKarlsbadzkie suc barki hygie- 

niczne poleca A  Żurowski, ia- 
bryezny skład, cukrów, owoców 
i kerbatotków ul. k ilm skiego  
liczba e (obok H iedeńskiej ka
wiarni). 2191 5 12

PRZE O iUGŁEHĄLwów, Rynek 4:5
Zamówienia z prowincyi ufeku 

teczniam odwrotną pocztą. Opako 
vr< nia nie zaliczam.

  2 i 81 1— 16

ochraniają tylko prawdziwe mU8U- || 
jace bombony cw ryn ore  z tą pro- 
tokołowaną marką ochronną.

Każda w. da, i mniej dobra lub n
i przyjemna nawet, daje z tymi mu- ^

Ł j'F UJ-AX sująoymi bombonami cytrycowyn i
f  JPR T- bardzo miłą, stanowczo pragnienie ®

£y c7  ńoiącą, zdrowiu służącą orz-rź ia- S
jącą Linon>au(j. L|

Zwój 25 bonbonów, wystarczający na 5 szklanek limoua- ^  
dy, kosztuje tylko 10 centów. ||

Kto jednego guldena przyśle, otrzymuje Lanko przysyłkę < > 
próbną w całych A u s t r o -Węgrzech i Niemczech. p

Odsprzedającym d0°/o rabatu. M
Prawdziwe musujące bombony cytrynowe wyrabia jedynie pj

Fabryka cukrów wschodnich w Pradze, H
K- ólewskie Winohracly „Frenfca"- ||
Główny skład dia Galieyi u firm y: ł

BrandsiMter i óinger w| Lwowie, 1
dokąd obsualunki nadesłać należy. 2312 1 15 I

do mdśzyti
Lwów, plac Kapitulny 3. 2299

Ś r o d k i  d e s in ł e k c y jn e
mianowicie:

Kwas ka rbolowy w kryształach 
B , rozpuszczony
n „ surowy płynny

Wapno karbęlowfjt 
„ ph« rnlowe,
„ ohlorow-i,

Pro î«ek d iiinDkcyjny,
Dwus arozan wapń owy, 
Siarczfin żelaza,
Anibucterion biały i czerwony 
Papier k.ozc o y 
ireoli ca ,Bro kmunna"

poleca 1631

Alojzy Hiibner
Lwów, Rynek l. 38.

W - z >  s t k i e

książki szkolne
mapy, atlasy geograficzue i słowniki Alojzy Hubner

L w ó w  USynmfa; 3 8 .

Wyższy niemiecki
Instytut wychowawczy żeński

P auian
mieści sig obecuic przy ulicy Jagiellou 
1826 saiej 1, 15 II piętro

w e  L w o w ie ,  p r z y  p ia eu  R a le d ra J n y m .
7271 2-4

Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządca: Walenty HodakPapier a ta bryku iiraoi h’ij&Jkowskich w Bi-iłej,Odpowiedzialny reuaktort L u d w ik  B H a słow sI j
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FATALNA POMYŁKA.
POWIEŚĆ’ W DWÓCH TOMACH

przez

A . B. E D W a B U A .
,tóm*c* ’ 2a z m gicókitgo sofia b™ nowa Hartiaf.

(Ci^g dalszy).

A dziś miaiam już pewność... błogosławio
ną, niuzem niewypowiedzianą radosną pewność, 
że Bóg w miłosierdziu swojem wysłuchał próśb 
moich... i naraz świat cały przeistoczony zootał 
jakby za dotknięciem czarodziejskiej lóżdźki, 
i stąpałam po różach, i powietrze nawet, któ- 
rem oddychałam, tak rozkosznem mi się wy
dało, jakbym piła słoneczne promienie!

To było moją tajemnicą... moją własną. 
Byiam nędzarką i strzegłam jej też przed ludz- 
kiem okiem ’ak jedynego, najdroższego skarbu. 
LuDiłam być samą, aby swobodnie myśleć o 
tern, aby dać folgę mojej tłumionej radości, aby 
powtarzać to sobie samej po sto, po tysiąc ra
zy i pieścić się dźwiękiem tego słowt jak naj
cudowniejszą muzyką. Gdym się przekonała na-

E Q T T I T A B L E

reszoie, ża tak jest, „  e mogłam długi czas za
brać się do pracy. Choaziłam co rana do pała
cu Soiarra, siadałam na krzesełku, nakładałam 
farby na paletę i siedź\łam bezczynnie cała 
zatopiona w najsłodszych marzeniach. Potem 
oLroniłam się w jakim zacisznym sz pale *ze 
ogrodów Kwirynału i usiadłszy u stóp drzewa, 
zuowu tonęłam ~r tej jednej, wszeohpoehłuni*- 
jącej myśli. 1 dziwiłam się sama, iak się to 
stało, że świat teraz wydawał mi się tak cudo
wnie piękny, że patrzyłam na wszystko jakby 
innemi oczyma... Dawniej słońce świeciło i 
deszcz padał a ja nio nie wiedziałam, nic nie 
czułam; obojętna byłam na wszystko dokoła; 
i kwiatki nieraz rosły na moje; drodze, a ja 
nie wyciągnęłam po nie ręki, a dziś... słuchem 
i oczyma chłonęłam wszystko piękno Boże i 
duszą rozrauowaną czerpałam ze źródeł wszyst
kich wieczystych uroków natury i ramiona wy
ciągałam do nieba, szepcząc pokornie i dz’ ąk- 
ozynnia: O Boże! jakże wielkim i nieskończe
nie dobrym jesteś, żeś wejrzał na uniżenie i 
sieroctwo moje!

A wszystkiego tego przyczyną była moja 
tajemnica, która leżała tuż pod mojem seioem, 
zdwajając każde jego uderzenie, życie potęgu
jąc drugiem życiem, zespolonem z mojem wła- 
‘mem, miłość podsycając miłością i opromienia
jąc całą moją przyszłość niebiańskim promie
niem macierzyństwa.

2 W  Reprezentacya dla Galieyi 
i Bukowiny we Lwowie ulica 

___________ Wałowa 25.

Moje dziecko! o! jakże cudownie brzmiało 
to słowo, które powtarzałam sobie stokrotnie 
z ooraz to nową radością. Moje dziecko, mój 
skarb, moja pociecha jedyna!.. Tylko ci, którzy 
żyli nie widząc wytkniętego celu przed sobą, 
tylko ci, którzy pracowali me mając dla kogo 
pracować, pojmą to, czem moja tajemnica była 
dla mnie.

Zdawało mi grę, że duch nowy wstąpił 
we mnie; dawna ambieya sławy odżyła; poczu
cie piękna, tak długo uśpune, zbudziło się na- 
nowo; życie i wszystko co mnie otaoznło, na
brało nowego uroku w moich oczach. Nie mo
głam spojrzeć na kwiatki rosnące dziko w tra
wie, aby nie pomyśleć, jak to miło będzie zbie
rać je kiedyś dla zabawki małych rącząt; nie 
mogłam słuchać śpiewu skowronka nad gniazd
kiem, żeby sobie nie wyobrazić, jak kiedyś nu
cić będę nad kołyską mego aniołka...

Czasem o zmroku wstępowałam do ko
ścioła i ze słodkiem rozrzewnieniem wpatrywa
łam oię w postać Madonny, trzymającej boskie 
dziecię u łona. Pokochałam samotność, łaknę
łam jej... i nawet rozmowa poczciwej, starej 
moje, Goody męczyła i drażniła mnie teraz. 
O ! jakże mi się me cnei&ło podzielić z nią mo
jej tajemnicy... jak to odkładałam z dnia na 
dzień, drżąc, aby sama jej nie odkryła.

Odtąd nigdy samotną nie będę w życ.u... 
Najsilniejsza, aajśwjętsza z miłości ziemskich I

PRZEGLĄD z dnia 5 wr-eśuia 1893

miała się stać moim udziałem... najpotężniejsze 
węzły istnieni. miały mnie połączyć z drugą, 
żyjąoą istotą... ale niestety! nawet w tern pierw- 
szem uniesienia bezbrzeżnej radości tkwiło 
ukryte żądło goryczy, bo czyż mogiam zapo
mnieć, że odnośnie do praw ludzkich, dziecko 
moje przyjdzie na świat zhańbione, dźwigając 
ciężkie brzemię winy ojca swego, którego ni
gdy znać nie będzie? A ! ten ojciec... ten oj
ciec, którego dotąd kochałam tak gorąco.. któ
rego podobieństwa tak ohciwie dopatrywać bę
dę w twarzy mego dzieckr,, którego głos ohwy- 
taó będę w jego niemowlęcym szczebiocie, cze
muż tylko jego wspomnienie wolnu mi dziś 
miłować, czemuż przychodzi mi myśleć dziś o 
nim, jak o umarłym, który na zawsze wyszedł 
z mego życia... na zawsze... O Boże...

I to była moja tajemnica, która wyszła 
ua ja w z wiosną.

ROZDZIAŁ AXIY.
Lato przeszło mi na pracy i słodkiem wy

czekiwaniu. Ukończywszy korkowanie obrazu 
w galeryi Soiarra, ujrzałam się w posiaćLniu 
zapasowego kapitaliku, złożonego z dwóchseb 
skudów, przytem otrzymrłam zamówienie na 
nowe płótno. Oryginał pędzla Giulio Romano 
powierzono ml do skopiowania w domu. Prze
dzieliwszy pokój dużym parawanem, siadywa- 

I łam tam całymi dniami, malując przy zasłonię-

tem do połowy storą oknie, przez które zapach 
pomarańczowych drzew zalatyw&l mnie z ogrc 
dów Goody siadywała pizy mnie z robotą, al
bo też krzątała się w kuonence około skromne
go naszego obiadu, a wieczorem obie późno 
w noc przesiadywałyśmy na oplecionej blu
szczem loggii, rozmawiając słodko o spodziewa
nym maleńkim gościa.

Gdy nastały wielkie .gorąca, połowa lu
dności opuściła miasto, udając się nad brzegi 
morza, ale ja nie miałam ochoty, ani środków, 
s by iść za przykładem drugich. Lubiłam naj - 
lepiej Rzym o tej porze, kiedy wszyscy wyje
chali i nie obawiając się, aby zostać poznaną, 
wychodziłam częściej na przechadzkę do cudo
wnych i cienistych ogrodów pałacu Boighese.

Tak minął lipiec i sierpień i nadszedł 
wrzesień, pełen obietnic i nadciei... wrzesień 
tak upragniony, tak długo, tęsknie wyczekiwa
ny przeżeranie!

Profesor pisywał rzadko i krótko. Pewne
go dnia, w samych początkach września, otrzy
małam od niego list, donoszący mi, że dawna 
moja przyjaciółka i towarzyszka szkolna, Ida 
Sachs, jest w drodze do Rzymu. Dwukrotnie 
obdarzona medalem za swoje prace, otrzymała 
ona małe stypendyum z funduszów Akademii, 
w celu dalszego kształcenia się we ‘Włoszeoń.
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